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LENI RIFFENSTAHL, 
artystka filmowa, Jedna z 
niewielu kobiet, które na
leż. do najbliższe go oto-

czem. Hitlera. 

ze D 
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i er oma a sio 
Nr. 354 

PIERRE CHARLES, 
mistrz Europy w boksie po
bił słynnego norweskiego 

boksera Otto Paratha. 

1tJgnifli flonleren'lJi 6erlińslli(li. -
norad firnODa 

l,qdania nit»rnie(flie 
Z !Jool rBon(oureDl 6(dq pr.edrnioteDl 

Paryż, 20 grudnia (PAT). 
Cała prasa dzisiejsza poświęca wie

le uwagi nocie, którą przywiózł wczo
raj na Quaid'Orsay radca ambasady 
frClincus'kiej w Berlinie, w 'której amba
sador Francois Poncet podaje d~)klad
nie svnowisk-o Ni'emiec w sprawie z;bro~ 
leń. 

Rzesza niemiecka domaga się mia· 
nowicie 300-tysięcznej armji w krótkim 
okresie słUŻby, prawa pOsiadania broni 
defenzyWnej, wedle określenia genewo 
skiego w ilOści nieogranicz ,:mef. 

OOdzi się na poddanie kontroli 'bd
działów narodowo - sOcjalistY\!1.nych 
pod warunkiem, że !kontrola ta:ka roz
ciągnięta będzie rówm~ż !la organiza
cje paramilitarne w inny,::h krajach, wy 
raża gotowość podpisania 7. s(\siad~11i 
paktów o nieagresji n3 'at l!) l domaga 
się zwrotu Zagłębia Saary z pozosta
wieniem Francji do r· 1935 własnOści 
kQpalti państwowych· 

Dzien.nild paryskie zaznaczają, że 
wspomniana L!C'ta nie j~st mHą dwIema 
tyczną, lecz prostem .)l'rawozdaniem 
'Jmbasadora .Ponceta o legO rozmowach 
a k~nc1erzerr. R~tlerern. 

Wobec tego, jak pi:\.t' "Le Matin'\ 
rząd nie potrzebuje odpowiadać na te 
propozycje notą, a zadc\\loli slę nie
wątpliwie z9.komuniko'waniem amhasa
dorowi Poncet opinji swej o treści ra-
ponru. . 

Dzienni!ki nie wątpią jednak, te 
sprawozdanie to wiernie odzwierciadla 
niemiecki punkt widzenia, a niekt6re na 

Dziś 
IIkazał t'. Mł. 50· 

IYGodnlka 

,l zawiera całość fascynującej 
powieści p. t.. 

wet sądzą, że takie resumee roszczeń I następuje przed przybyciem min. Sio, nia Niemiec będą pr:edmiotem. mająceJ 
niemieckich przysłane zostało przez mona do Paryża daje pożądane wyjaś. się rozpocząć w koncu tygodma roz
WiJhelmstrasse również do Londynu i nienie w o.becnej działalno.ści dyplo.ma. mowy Simona z Paul-Boncourem, dla 
Rzymu. II tycznej. i których to. autentyczne , wyliczenie ro-

Prasa wyraża zapatrywanie, że spre Niemniej jednak wszystkie dzienni· I szczeń niemieckich stano.wi dokładnłe 
cyzowania żądań niemieckich, które ki jednomyślnie OŚWiadczają, że żąda' określo.ną Po.dstawę. ' -----

Debaty nad projektem nowej konstytucji 
Niedyskretne pytanie posła Roga na komisji sejmowej 

Warszawa, 20 ~rudn.ia. Posied.zenie to było dals,zym ciągiem manszałek Calr. generalny referent rewio 
(B) Dz1s1aj w połucLni,e zebrała się zebrania klubu parlamentarnego BBWR. zji konstytucji, omawiał nowe tezy pro-

kom1sja konstytucyjna sejmu .pod prze- jakie ruało miej,sce w ubiegłym tygo:d- jektu ustroju państwow~go. 
wodnictwem p. wicemarszałka l\1.::ukow· nLu w Towarzystwie Hi.gjenicznem. Na Na posiedzeniu dzis~ejszem komisji 
skie;go. pos.iedze,nill tern, jak wiadomo, p. wice- konstytucyjnej p. wi,cemarszałek CM' 

Pod gradem kul ucieczka z SDwietów. 
Bukareszt. 20 gr.udnia la przedostać się prze~ ' "lodową" gra~ 

Dniestr w Besarabji na granicy ru· nicę do Rumunji. . 
muńsko • sowieckiej zamarzł na dlugo- Uciekinierów spostrzegła jednak so· 
ści kilkudziesięciu kilometrów, co WJT~ wiecka straż graniczną, która obsypała 
korzystują ' - jak zresztą co roku - ich' gradem kul. . 
zbiegowie z Rosji sowieckiej dla prze-I Trzech Cillop6w; trafionych · zostało 
dostania się do Rumunji. śmiertelnie, 5 udało się przejść na teren 

Ubiegłej nocy niedaleko miasta Ben- rumuński, gdzie zostali aresztowani 
dery grupa chłopów rosyjskich usil owa- przez straż graniczną. 

Demon stracie urzędników we Francji 
przeciw~o zamierzonej obniżce plac 

Paryż. 20 grudnia. ich wzrosła do 7.000. 
W dniu wczorajszym doszło w Pa- Wobec bezustannego napływu dal-

ryżu do burzliwych demonstracji. Jak szych grup demonstrantów, policja zam 
wiadomo senat obraduje obecnie nad pro knęła wszystkie ulice dokoła pałacu, po 
jektem finansowym rządu, który prze- czem przystąpiła do rozpędzania demon 
widuje zmniejszenie poborów urzędni- strant6w. 
cz h. W przeciągu pół godziny przywró-

W ciągu popołudnia zebrało się przed eony został spokój i porządek, demon
pałacem luksenburskim, w którym toczą stranci w mniejszych grupach rozeszli 
się narady senatu około 3·000 demon- się po mieście. Ogółem policja dokonała 
strant6w. O godz. 11 wieczorem liczb:! 400 aresztowań. 

Krakowianie ZWYCięŻYli holendrów 
~enSOf:ujnu me.:. piłftorslżi 111 .:Nad.e 

Haga, 20 grudnia. Zwycięstwo Krakowa wywołało w 
We wrorek późnym wiecwrem Przy holenderskich kolach spo.rtowych tern 

świetle elektrycmIem, na wielkim boi- większe ; wrażenie, że ogólnie spodzie
sku w Hadze odbył się mecz piłkarski wano się w liolandji zwycięstwa Zwalu-
pomiędzy reprezentacją KraIkIowa a dru- wen. ;. 
żyną Zwa:Iuwen, będącą niepficjalnym Kraków wygrał zasłużenie. , Technicz 
zespołem reprezellltacyjnym Holandii. nie 'najlepiej zaprezentow3lł się w naszej 

Mecz zakończył się zwycięstwem drużynie ataJk, w którym wy~óż,nili się 
Krakowa w stosunku 4:3· Do przerwy Smoczelk i Pazurek. Natomiast pomoc 

przedstawił te same tezy, co w ubiegłym 
tygodniu w Tow. Hi.gjeJlli.cznem, poczem 
po.d.d,a:ł je uzasadnionej ~ysku.&ji. 

Pod koniec pooiedzenia poseł Rog w 
imienw stronnictwa ludowego zwrócił się 
do referenta z zapyta,11~em, czy przedsta. 
wione na posiedzeniu tezy zostały Hł\k
ceptowaue przez Marszałka Piłsudskie~ 
go. 

Wiceminister Car: Zapytanie to jest 
bardzo niedyskretne. Mógłbym mOi e Od 
powiedzieć na nie w prywatnej rozmowie 
gdyby prywatne rozmowy były między 
nami mo2:liwe. Na oficjalne jednak zapy
tanie na tern forum uchylam się od od
powiedzi. 

pOseł ROg: - Dzięlruję, wystarcza 
mi to za odpowiedź. 

Na tem dJzii.s1eis.2je pooiJedlz1enie kom.is-i,i 
zOIs' tało z,aJkończ,one. 

, P. wi,cema:rs.załeik MakowSlk[ z,apowje 
doz~ał zwołaln.i'e ko.misji na dzień 11 stycz
ni.e 1934 r., na którem t.o J>OSli.ed7..eniu roz 
poczll'1e się dy.skusja nad o-bsZlemym ma
te'rjałem, przeds,talWli'onytr. pr,zez refel 'en
ta generalnego p. Cart1a. 

0000000000000000000000000000000 

Wielka afera szpiegow
ska we Francji. 

Aresztowano 18 osób r6!nych 
narodowości. 

Paryż, 20 grudnia 
Srodowy numer "Petit Parisien'" po~ 

daje, że policja paryska trafHa na ślad 
wielkiej afery szpiegowskiej. Od 48 go
dzin trwają doc,hodzenia, rewizje i are
sztowania. Dotychczas aresztowano 18 
osób różnych narodowości, 

,,(zarne 
Domino" 

. utrzymał się wynik remisowy 3:3. Mecz I nasza grala Zbyt. defensywni;e. Ii.olende
odbył się w obecności 8000 widzów' J' rzy górowali , nad ,naszymi ' pitkarz:ami 
WYwołał w Holandjł olbrzymie zainter,- szyb~ośc!a. l ,g~alł brutalQie.. " ' . 
sOWaore. ' 

Wś-ródaresztowa1nych znajdować się 
ma także kilku Francuzów. Jedna z are
sztowanych jest. c6rką b. komisarza po
UcH paryskiej. Nazwiska aresztowanych 
trzymCliDe są w ścisłej tajemnicy . 

Kurs dolara 
Warszawa, 20 grudnIa. 

Wielka kradzież w po[i~gu pod Szadkiem 
'Włod~e Aofe'oll1e na 'ropie sproll1t:óll1 

W dnJu wczorajszym Banlk Polski 
płacił za dolary zł. 5.55· W obrotach 
pryWatnych notowClillo zl. 5.60 w pła
ceniu i zł. 5.62 w żądałnm. Tendencja 
utrzymClilla. 

dziesląt tysięcy zło.tych. ' , ' 
a nadto n owelę, humor 
rozrywki umysłowe itd. 

Cena numeru 30 gr. 

Sieradz. 20 grudnia f dzionych przedmiotów wynosi kitka-

(PAT) Z Szadku donoszą: Jak stwierdzono kradzieży dokona- , BOston, 20 gmdorui.a. 

I W dniu 17 b~. na stac~i. kolejowej no v.; czasie biegu po~iągu, pomiędzy/ " ,!1u.m, :t'o~~ny z ldlkuset osób, zor
,Szadek spostrzezollo kradzlez z wago- ZdUllSką Wolą a Szadklem. I gamzowat dZlS przed gmachem konsu!. 
I nu 22 skrzyń ze sprzętem technicznym, Policja prowadzi energiczne docho- latu niemieckiego manifestację anty.hit-
częśc i ami rowerów i t. p. Wartość skra- dzenie j jest na tropie sprawców-' , lerowską· Areszt.ow ano 10 oisó&l.., ' l. : 



REDAKCJA 
dla całej 

MAŁOPOLSKl ' 
Kraków, 

ul. Pijarska 4 
Tel. Nr. 17l-~o 

f, Gnllnl.tracJ_ ~~~ 
dla całej 

MAŁOPOLSKI 
Kraków, 

ul. Plj~".ka 4 
Tel. Nr. leS-O(' 

REDAKCJA przyjmuje Interesant6w od U-l przed porudniem I od &-7 wJeczot'em. ADMINISTRACJA (dział sprzedaty pisma) od " raDO - w połulklle I od 4-7 wleezorem - (dEla. 
InseratoW}') od !I raDO - t w porudnie I od 4-7 wieczorem 

ADRES TELEGRAfICZNY' "Expl'OSł Ilustrowany", I(rakćw. KONtO P. K. O. Oddziału krakowskiego, Kraków 411.700 

Tragiczna śmierć 
służącej 

Kraków, 20 ~,rodMa. 
W CZOI%'laJ) o g. 8 raJl'lO wezwa.no pogoto. 

wie ratunkowe na ul. Seren'o Fenn,a 14, 
gdiz:ie w młeszkanill zabruł-a się 22-1etnJia 
dużąca N ataLja Bąkó:wn.a. Zn.aJ.e,zioo'o ią 
bez oznak życia w ,k,uclmi, w której były 
od:kręwne kurka. ga,zowe. P.rzybyły le
karz s twiercLzj,ł już zgoo dz,i,ewczyny. 
Zwło,ki odwi,eZiiOll1'o do z.a.kbdu medycy· 
ny sąd'owej. 

Nieszc,zęśliwy 
wypadek 

Kraków, 20 grudnia. 
W cz.oraj w jednym z dJOmów na No

wej Olszy zdarzył się straszny wypa
dek. 

6-letni Jędruś Niziński, w czasie za
bawy, spadł do baW z wrzącą wodą, 
doznając strasznych poparzeń na cal.;m 
ciele· 

Dziecko odwieziono do szpital2._ 

-
Wstrząsający dramat ,rodzinny \V JądrZBiowiB 

Jedna z ofiar zmarła w szpitalu krakowskim!
Sprawca ~b'rodni zginął pod kołami pociągu 

Kraków, 20 g-rudnia. ł córką i trzema synami. Naistarszy 1-

Przed kilku dniami donosiliśmy o nich,. ZZ-letni Wł.adyslaw, bvł kotia
krwawej zbrodni, której ofiarą padla l rzem kolejowym. 
niemal cala rodzina Kowalskich w Ję- Przed kilku dniami wracając ze sIu. 
drzejQwie. Obecnie dowiaduiemy się żby, spotkał Kowalski syna, biegnące
dalszych szczegółów tej ttag-ed.ii. · go w kierunku toru. Gdy ojciec zapy-

W Jędrzejowie mieszkaI od dłuż- ta! co się stało, syn odpowiedział, że 
szego czasu . funkcjonar.iusz kólejowy, I biegnie po lekarza, poczem znikł w cle
franciszek KowalsKi, wraz z żoną, runościach nocnych. 

Reemigrant zamordował ·syna kochanki 
Wyk.rvcie ponurej zbrodni pod Krakowem 

Kraków, 20 grudnia. ny z,ruz,drości, grożąc zemstą zarówno jej 
KomentcLa policji powLaJtowej w Krako jak i ,j,ej dzLecku. 

Kowalski udał się do domu. gdzie 
ujrzal straszny widok. W mieszkaniu 
panowaŁ wielki nieład. Wszystkie me. 
ble, podłoga ł ściany były zbryzgane 
krwią. W łóżkach leżeli ciężko ranni 
członkowie rodziny. Przybyły lekarz 
pOlecił przewieźć rannych do szpJtal~. 

Dochodzenie policyjne ustaWo, ż~ 
czynu tego dopuścił się Władysław Ko
walski. W czasie, gdy domownicy Ie:.. 
żeli już w lóżkach, bez żadnesw powo
du dobył siekiery I począł nia zadawać 
straszliwe cłosy. 

Prawdopodobnie dżialal on po~ 
wpływem chwilowego obłedu. Po sza
leńczym czynie Władysław Kowalski 
pobiegł na tor kolejowy l rzucił się pod 
pociąg. Poniósł on śmIerć na mlejseu. wie została wczOlralj zaalarmowana do- PI1".zed tnema tygOldlniMlli Józ~o na.gle 

a1li,esien~em -O wykryciu po,two'nnei zbrod· znilkł. Poczęły wówczas krą~yć po!!łOlSlki, 
Technik sPI·awcR 11Ii we wsi ZbydJtlI10'w1ce koło Swiąttlltk I że StruZiik z.aanordowaŁ je i ukrywa s,ię 

'""f; GÓr,nych. przed wła&z.ami. 
kradzieży We 'W\M tej mieszkt od dłuższego cza Sprawą za:i.nterE'lso'wała się w:eszde 

I(raków, 20 grudnia. 9U Maria Frosikówna, wraz ze swym ko- policja, W wyn1ku dQchooz2.ni:ł U5talO1Ilo, 

Siostrę Kowalskiego przewieziono 
do l(ielc, a braci jego do szpitala Sw. 
Łazarza w Krakowie. 

Edward Kowalski zmarł wczoraj na
skutek odniesionych ran, a Stefana oJ-

W ubiegłym roku w Krakowie do- chan.kLem, Andrzejean Slruz,j,kiem, zn~- że StmzH~ rzeczywiśde udusił dziecko, 
konano kradzieży na szkodę firmy Ra- nym włóczę;gą i bandytą, . a następnie wrzucił je do. rze~zki ~il~i. 

ciec zabrał do domu. , 
Stan jego nie budzi iuż obaw. 

dcwskiego. Pf1~.e<d ,kl,!ku lalŁy wve;ru~rował o~ do Za mord~rcą wszczęto lPo.S,ziU~lwa;ma. 
Łupel\' z/odziei pac!iv dwa apara.t~7 Fra1ll\c~~! gdZ1!>e pil'1acował lak? rob~t~I,K w ~ara~e ~r~6zt'olWia:no ~ros~ównę, aJI· 

.. "'PA ,,,*, • 

8~DJURKI ł KOM~lETY HAR[JAR~KIE miernicze wartości 2.000 zI. Wczor;J.j kGip.aJh~n, ,a ?~ zredlUkowMlllt ~rod ,do howlem. ~s'tm~Je p'od'eryrZeJl,l,e, z~ br,ała 0.
policja ujęla sprawcę kradzieży, którym l1:'oLs,kll. S~ruZo1k 1P'l'iz,e ,~e~s,zys'Lkl~~ udiał na, wsrpołudizlał w ~hyda1lej z.b1"odm. 
"k al s' t cJ I'k Ki' G Id .S'lę cL. 10 swej u<ochan. ,ki, kt.Oir,a w mlcuzycZ,:ł Dz~ewczy.n,a [pI1'zyz.n.ah, ze kochanek za-) 

po cenach konkurencyjnych 
poleca najtan!ej 

\' az ,Ię e m az mIerz a a l 't ł t ki' . . b·t·· t . ol' ,_.1_ k . ' t 
B C

ln w·c 'W' lkl· h Sle u rzymywa: a s' OISlunl z mny'1:a męz- ~ Jej syn.a, . 'W!J'0rOlZ'l ')eo.na ,ze E:,aana ~es 
r . O l le c. ' O t h t 1· bł" ci . b rił -ctz. k d "ModaMęska" 

"c. Bu~rzRawe p' oSI-edzen.-e ., ~tr~W,A sfn~oJ5~:·k~ó~' :~Jił'~lę ~ I~~~i,;;~~a'a gu~t4pił~1lld~ro·10Cw6::::sl 
a. ~iu 2S stycznia 1?31 l'~~u. Struzi,l~ z~- gdy.S\ruzik gr07:ił je~ również zamordo: \ 

\ub"iałowców ,.Banku Wolneg'O" mDes~k~ł z FM~k~ ~edlfla[k p07.ycve wanlem. POl'>Zi\lklwama. z,a zwłokanu .• ___________ ._ .. 
Kraków, S z e w s k a 9. 

Kraków, 20 gl'1,ldnia . 
(a.t.) W banku dla Przemysłu, Hand1u, Rze

miosta i Rolnictwa przy ul. św, Marka w Kra
kowie, zwanjm1 popUJlarnie "bankiem Wolnego". 
Gdbyto się w ty,ch dniach posieciienie udzial()w
ców, rekrutuią,cych się z mieszczaństwa i ku
pie,ctwa krakowskiego, Posiedzenie to, które 
mial::! burzliwy przebieg, poświęcone było głów
nie sprawie ustalenia odpOWiedzialności i winy 
za poniesione przez bank straty. przyczem nara
dzano się nad sposobem pokrycia ty,ch strat. 

Niepokryte straty, PO odpisaniu wszystkich 
rezerw i 95 proc. udziałów, wynoszą obe,cnie 
280 tyslęcy z!. Przedsta:wiciel komis ii rewizyj
nei. p Lankau, odczyta! elaborat. przygotowany 
przez komisię, powolaną s.J'ecia'lnie dla zbadania 
g05IJodarki dyrektorów i niektórych czlonków 
rady nadzorczej banku, a w szczególności b. 
prezesa rady, p. Wolnego. 

Komisja stwierdziła w całym sz.er~u wypad· 
ków ' odpowiedzialność poslczestólnych osób 
oraz możliwość wyciągnięcia cywilnych l ku
nych konsekwencyj w stosunku do tych osób. 
Komisja wyraziła przekomnie, że straty wi,nny 
być ta drogą pokryte. Walne zaś zebranie udzla. 
łowców potwierdziło to stanowisko. 

REPERTUAR TEATRÓW. 
TEATR M. IM, J. SŁOWACKIEGO - o godz. 
19.30 "Pieniądz to ni'e WSZystko". 

tch n4e było tuż &zczęśliwe. · chłopca są \1t,r.ud:l~o.ne, gdyż Wilga za· 
Struz~,k nie mó.gł wyba::zyć dziew czy mOJr:zła na całe.j swej d;łu~,oścl. 

nie ż'e go z,dlr,a,d'Za,ł,a i czynił jej stale "ce- 1 P,ollicja jest już na tl'!opi.<e anolrd<ercy. 

W~elki SUkCBswłoskiB) torpedy 
. Próbna jazda na trasie Kraków - Zakopane 

. , 
ZATARG MIĘDZY R,ZEtNIKAMI I GMINA 

2':YDOWSKA. 
W Chrzanowie lPO'Wstał zatarg między rzet· 

Ilikarni mięsa kos'zerne.go a gminą żydowska. 
Tłem zata1!'gu Jest lpOOieranie przez gminę wyż
szych od ustawowych opłat za ubój mięsa oraz 
s!}rze-ctawanie przez rzeźników mięsa kos~erne· 
go w Jatkach do tego cel,u nie przezna'czonych, 

ZMIANA DNIA TARGOWEGO; . 
Kraków, 20 grudnia. I nie, polski,ego ,.,Pia. ta" w Warszawie, Wobec przypadaią.ccgp we wtorek, dnia 26 

Ś hm. święta, odbędzie się targ we środę, dnia 27 
W dniu wczorajszym odbyła się' zapro~zem go Cle, .prnsa, , hm. Na bydło rzeźne i nieroi(aciznę -, na Cen-

próbna jazda wl·oslkiej torpedy kolejo- I Woz wykazał mebywałą s<prawnosć, tra4nej Targowicy mieiski'cj - na konie i drez-
wej fiata. :1' p,rzebywając trasę w ciężkich waroo- wo na Targowiqr na Zaob/ociu, 

J k 
.. . d 'I" , b' kaC'h atmosferycznych w dwie godziny, ' Z tYCIA ZW. STRZELECKIEGO. 

a lUZ ?110S1 lS}TIY, woz ten ~ J.e- ' podczas gdy pociąg pośpiesZlny prze- ' Odbyło się uroczyste zakoń. :Z (1l1 i e kursu kan. 
chalwszystkle panstwa europ~lskle. bywa ją w cztery godziny. Torp,eda dydatów na poc[ofi,ccrów kancelaryjnych, unu,· 
W Polsce wYJ:lób~wa.no go na n.aJ'trud-1 wIoska po,sl·ada znacznl'e s1'lnl'ej'szy mo- cizoneg'o starani'em Kom, i Zarz3,du Powiatu Z, S, 

i j j k - k t K \ Kril!ków - Miasto, Kms ukońc'1..yło 25 kandydł-
11 e szym sz a 'u gors lm, na raSle ra- l tiar od torpedy austrjaokiej, zalkJupio ej tÓw z wyniki'em dodatnim. Sk!.łd !komisii egn-
l\ów-Zakop,me, pTzez dyrekcj~ kraJkowską. minacyjnej tworz Y'li: J)Tze'W:)d~l~CZąCY: Kmdt. 

W próhneJ' J'eździe brali udział re,pre- W,obec WIelkiego sukcesu nowego rordey, kierownik kurs!l P!Xl.f. Passakas, pr~f. v Romanowska, prof. Nowalk i ob. rnglot. Pówyt· 
zentand mkils[ersfwa komunikacji z autobusu na szynach należy spodzie- szy kurs by/ zorganizowany celem uiednostij-
dyr. Gron'j'W:;~jm na czele, z dyrekcji : wać się, że w przyszłości wszystkie' Hienia pra'cy błurowei we w5wstkich Oddzia
PKP w Krafń:owie p. prezes in·ż Bob- I' ważniejsze szlaki turystyczne w pierw- lach Z, S. na tereJlie m. Krak::JwJ.. 

S • d' K kó Z k Równocześnie odbyło się \\"Tę.;:z·enie dYJ)lo-
kowski i naczelnik zelichowski, przed-I' szym zas rzę zle ra w- al Opane, mów i :1ailród Od dz. Z. S. iln. Marszalh Pils'Illll-
stawiciele włoskiego ,fiata" w Tury- będą obSługiwane przez wozy w~oskie· skiego i Oddz. żeńskiemu im. Mościckiej za nli-

REPERTUAR toN. ' .. ----- lepszy wynłk pracy w ubieg!:vm roku. Równid 
ADRIA _ "Emma" odznaczono OMz. im, Marszałka Pilsudskieg{'l i 

1-PTOLALLNOT:IC- "MiSssbFlora'" Zm,-~z' dz' ona przez tryby ki-era' tu ;~!~z~~' o~as~ajWjększą Dlość zdobytych . !!l a-
..... : - " a ra'·. U Za najlepsze wyniki s,p'lrtowe wstał OdZl\ł-
DOM ŻOŁNIERZA:- "Gehenna kobiet"., czony Oddz, żeński MościC!l<i<ej i Plaszów mtt's!I(.i, 
PROMIEŃ': - "Ben - Httr".. St· . . ... k' d 
~ŁOI'lCE - "Wygnańcy" • raszna smJerc Wlesmacz 1 pO czas pracy ZAMIAST ŻYCZEŃ SWIATECZNYCH.! 
SZTUKA: - "Sherlock Holmes". ł p d t . t Kld M 
~WIl - "Porucznik marynarz" NoWY Sącz, 20 grudnia. zmiażdżona przez masz~ re-zy en mlas a ra,wwa r. i~>czys!aw 
UCIECHA - .. Król pechowców" i Świat słucha' Straszny wypadek zdarzył się w Dochodzenie wYlkazalo, że kierat był ~:;:~k1OOa~~a~~ :~;f::3kę \Tl~ą~~ihl~d~;ei~I~;%~ 

NOCNY DY2':UR .APTEK. Olszówce. Mieszkanka tej wsi, Aniela nienależycie zabezpieczony, ",obec cze dzieci Kralkowa. '. 
"Apteka pod Słońcem" - Rynek A.~ 4~, Oace'k, zbliżyła się w czasie pracy go Wytoczono jejwtaścicie!om do.:ho- Z TEATR.U MIEJSK. Im, J. SŁOWACKIEGO. 

,.Apteka pod Es.kulapem" -;;- ul. Gertrudy 1. - zbytnio do kieratu ' l tryby maszyny dzenie kameo !?zrsiaj wieczorem ~. dni naste-pnych powtó
,Apteka pod Matką .Bos~~ - ul. Kro~~~a chwyciły Ją za suknIf,l I Straszma śmierć wieśniaclki wywtO r~~e wesołel kome~!1 węgi~rskiego, a~.~ra 
:'i'P't~;e;~d Zł~t~ltart~;:-_UJl;lKr:~~~k~ ~: Zanim. zdołano przybiec nieszczęs- łala w o1wlicy wstną.sają\:.e wrażeaie. BU$ - Pelkote - "Plemądz to me wszystko . 
,.Apteka" - ul. MogliJ.ska 16, l1ej Z pomQcą, została ona formalnIe NOWY TEATR MUZYCZNY W KRAKOWIl~. 

W Pod'górzu - • .Apteka })Od Korona" - • W nad.chod-zą,oe święta Bożego NarodU1\la 
Rynek 9. oczelkuie Kraków niespodzianka w posta'ci !!Ił

warcia teatru muzy,cznego, w grna:chru "Ba".o 

Radjoprogram 
KRAKÓW. 

1.00-7.55 Audycja poranna. 11.35 Prorram 
mi dzień bież. 11.40 TransmiSja z Wal"S~awy 
11.50 Wiadomości bid. 11.57 Sygan/ czasu. 12.05 
Płyty gramofQnowe. 12.35-16.55 TransmIsja z 
Warszawy. 16.55 Koncert solistów. 17.50 · Płyty 
tS.OO Transmisja z Wa,rszawy. 18.20-19.00 S!u
Jnowisko, 19.00 Pro,gram na dtień nast. 19.05 -
"SkTzy1n/ka poczt." 19.20 R.o1:maitośd. 19,25-- t 
23,30 :r,ransmisje z WarnaWi'. 

1lupon liin 
Wyciąć 

"Lxpressu 
i przedłożyć do wymiany w a.dministracji 

:J1'ustrofl'oneeO" fi' :ftroAofl'je, 
Ur~ !liiorsAo " 

Wazny tylko w dniu 21 grudnia 1988 r. 

~~ . . 
Nowa dY1rekcla teatru .,Bagatela" Itje 

szczędzi/a kosztów, aby z,organizować zes.llół 
stoiacy na WY1Sakim poziomie artystycznrJ'l'l. 
VhiJór. padł na znany ze~pól warszawski, pod 
Qyrt!kcJa. Ludwika Sempolińs'kie.go z udział«n'l 
Janiny SokolO'\V'skiei, pieśniarki IrellY Carnero 
Janiny Kozłowskiej. Jerzego Sf1j;my~Jaszczolt:ł: 
znakomitej pary baletowej Ireny Soboltówllv i 
Eugeuju5za W,oiJtara. w otoczeniu balIelu. zlo'to~ 
n"(J z naiurodziwszy,ch tanceró:k stolicy. 

'Wkrótce wY.$t.,'Vimtj ,t{)$t~nie wi~!~. rłwiu. 
operetka P. t. "KrÓ'lestwo Clpę.-re'!ti", 



kM" 

nic tragedji ~I~ Rzeszowem wy jaś • 

Urzędnik kółka rolniczego-pod wpływem depresji na tle nędzy-zamordował 
siekierą pogrążoną we śnie rodzinę. - Szaleniec oblał się naftą i podpalił 

Rzeszów, 20 grudnia. Ody żona i dzieci pogrążone były w szkodzoną była izba mieszkalna nlesz- gicznie zmarła rodzina, nie posiadala 
Wstrząsająca zbrodnia, Jakiej doko. głębokim śnie, chwycił Gniewek siekie- cześliweJ rodziny. Dało to możność wla nieprzyjaciM ani też tadnego majątku, 

nano w SwiIczy pod Rzeszowem a któ- rę i dzom śledczym dokładnego zbadania wobec czego odpad to całkowicie przy
r~j ofiarą padły. cztery tycia iudzkle. ZADAŁ ŚPIACYM SZEREG ŚMIER- sytuacji. W izbie mieszkalnej letaly na puszczenie zbrodni z zemsty lub w celu 
z9stała d1.ięki energicznie prowadzone- TELNYCH CIOSÓW. róż,ku zwłoki żony Oniewka, na kt6rej rabunkowym. 
mu śledztwu defłnltywnie wyjaśniona. NastępnIe w szale oblał się naftą l pod' mimo oparzenia widać było ślady g~ębo _ •• __ ._._~ ____ !!B 

Rodzina oniewMw tyła w skrajnej palił się, powodując następnie potar ca- kich ran, zadanych tępem narzedziem. 
nędzy, gdyż Oniewek zajęty jako sprze- 'ego domu. jak r6wnież te same rany znaleziono na 
dawca w miejscowym kółku rolniczym, Po ugaszooiu pożaru przez miejsco- dwuch trupach dziec1ęcych. 

na Gwiazdkę 
nalpleknlelszy podarunek - krawat 

z firmy 
Rekord Cravates 

pobieral~}a~o wynagrodzenie ~a swe wą ludność okazało się, że najmniej U· W sieni za izbą znaleziono nawpól 
czynnoś~I, OJ proc. z targu dZIennego, I zwęglone zwloki Oniewka, na ktÓrych 
kt6ry dochodził do 30 złotych. W dodat PE~NA WAGA - czystość sftrowców nie było żadnych śladów zbrodni. Kraków, florlaliska 35 
ku kółko to w najbłlższych dniach miało tama cena, dostępna dla wszystkiCh., Lwów. Akademicka 7 

ulec ltkwldacji. c •• z.e.k.o.l.a.d.a.A ••• P .. IA.S.E.C.K.I.S •.• A., •• ' •• W.t.ollku ... d .. ollch.o.d.z.e.n.ia ... us.t.alllilo.n.o., .it.t.ra._ •••• K.UP.U.lą.c.U.".8.s.za.o.sz.CZ.ę.dz.a.sz.t __ 
Wszystko to spowodowało, że Gnie-

wek popadl w ostatnim czasie 
w stan ponurej apatJi. 

Stroskany i zamknięty w sobie pochla-
. niał w dużej ilości powIeści kryminalne, 
które czytyWał nocami· Żona uskarżała 
s!ę z tego powodu często przed znajo
mymi. Rozpaczliwa decyzja dojrzała w 
jego umyśle stopniowo, aż wreszcie po

"nie~I~l[lY~" · ~mlił lemUI na ..tamtym iwietie" ... 
stanowił wprowadzić w czyn. 

Niesamowity list ubogich krewnych do "amerykań
skiego wujaszka"-Niezwykły pomysł odniósł 

znakomity suKces 
InTELIGEnTNY CZŁOWIEK Równe, 20 gr.udcia. szcze obowdąZlk>Lem utr.zymaJnJia cłmć u.oz 
dbający o higIenę i zdrowie nie kul>ule u ullcz-. Tlt'agllkomi.czale wydarzenie wydM1Zyło nyoh rodzin. 

ny~h sprzedawców, lub w poch,,~ się w Równem, wrodzitnie p. K. Pocho- Emi.~rant n&e dawa.ł o soooe znakl1 ty-
cuklerk6w "K A 1'1 o L D Ali dzący .z Mizocza p. K. wyjechał w ~o- cia. Bracia jego lP'oc.zyn~li n,a wła.sną rę-

bo o.5!JUkul. mam.eml naśladownictwami. dm azasie do Ameryki i 7,a.nUes.zlkał w kę sbara.nia, celem odo<ale:dJen~a j~o 
Cukierkl .. KANOLDA.' prawdziwe i dobre t.- Nowym Jor,k,u. W Rów.ncm Poz,os'tawił adresu. Wikońou udało im s,tę to. DoWlie-
dać tylko w handlach cukiernJ.czy<:h l .wdać d h 1... • kt' b ~II. 1" t d! d . l" . . t - k ł na napis KANOLD" WIUC loraOl, orzy (J! yna t 6~ę Z ru - ZJe 1 SIlę, ze les UlJmoznym rupcem, wa 
bo z Innym napisem t~' marne naśladownictwo. no§ciami Hnansowemi, zwiększo.nemi je- ścicielem dużej owocarni. 

65-letni starzec zabił gospodyni~ 
i celnym strzałem odebrał sobie życie. -

Krwawa tragetlja w sklepie bydgoskim' 
Byd~zcz. 20 ~M1dDia. I 65-letiniiego Antoniego Samorey'a, za kt6 Z drUgiej z.a,j sbrony la.dy, leżał qprur-

(sern.) BydgOSZlCZ .została ~ze.śniętf. Tego W)'ISIda zamąt w dniu 4 listopada ty o kTzeelo 
omością . , ełaio· ~u bież. trup zabójcy. 

nem przez 6S:.1etnłego starca, Leśniew- Gdy LeśnJewski dowied2iał się o za- Na wszczęty pr.zez Samorey'a alamn, 
skiego na oeobie jego byłej gOSpodyni, mąilpójściIU HU6alrskiej, pOwOdowany żą- zbiegli się sąsiedzi, któr,zy zawezwali 
43-jetniej Wliktorji Samorey'owej. dzą zemsty i zazdroŚci, przybył do Byd- księdza i zawiadomili o W"Y1padJku !policję 

. Mcxrderca po dIa·nń.u drwuch s'Lrzałów goszczy, aby tu wykonać swój potworny Pil',zybyły w pośpiechu ks. Rulski z po 
do S<mlooey·o~. trzecim strzałem w plan. - bliskiego kościoła, z,dolał .j~ tylMro na-

Wnet ~eden )! braci ró~eibkłcłi po
dyMował S'WeffiIU syl1Jlrowi tilSlt, w ldórym 
syn skarży się na cię2Jki 100 li sOOra~ną :nę
dzę - po śmierci ojca ... ~ywa.ł s1lę 
daJlei młodJzJ:Miec (pod dyk~aooem OIjoaJ, 
te mebo9zc,zyik 06ciec dbjarwi · mu się WIe 

śnie i prZYJ",z,dd, :he ,,o ile wujek nie za· 
opiekuje się nim, pOrachuje si~ uto na 
tamtym świecie". 

Efekt li~ był m8l1romiity. Pl'I'liłltT je
den z mi,ejsoowych banków wpłynęło 100 
dolrur6w, a WIślad za mern.i nadlSzeM oIb
s.zemy liJslt. w kt,órym 'WIUIjcw pI1ZYI1'1Zdta 
n!lidsył,ać co miesiąc 50 ctolarow na uwzy 
roMie brabamJka.. N~~aJleżnliie od tego, 
pr,zelsł'a,ł 100 clioL na nagrObek dla niebo
szczyka brata, 

Bracia K. dJzIie}3,1!i slę przetz dłuts.zy 
czas pensją z Ameryki. - Ale pewnego 
d!nIia UIlW'itał w łch domu dżenteJmeilJ~ 
a.mer)'lkaat1m. &aJt z Ameryki.. u~rzawszy 
żywego :ndeboszoz)'lka, !padł Zlemdloill:y. 
Spr.a:wę wkońou wyja.&ndooo i w;ujka udo. 
bruchano, tłumaJCząc, że .,ka,wał" był spo 
WOdJOlWi8illy jedyn.ile kOilltecZDoOścią. 

. głOwę, Pr->z:ybył cm dJo składu Samorey'owe), maścić św. oleja.mi styg.Il.ące ciało Samo~ 
odebrał sobie życie. mieszczącego się na Placu P,i,astowslkim tey'owej. Po chmll ,zie'Chała lilia miejs.ce Pny objawach pl'ZeCZulenia, uoz.uciu 

N~e.jaki Ipacy Leśn1ewS1CJi, m&esZlka- m. 2. W momencie, gdy w sklepite nie zbr,ocLni kom:ilsja .gądowo-leiklliMka, tlclóra skadm, belZS,elllności, dJo~liwośCliach 
niec Pruszoza !koło BydgOSlzcz;y, ,poma.ł było kl~1entów, dał dw.a str.z,ały z auto- po JJbadamu fruktycZIIlego stllJIllU l1Z<eCJ:y, seroowyoh, llci6ht w piJemiJaJCh na~iU1'alll1a 
przed 4 laJty W:&ilatiję HUI98.TSką li pnzy- matycznego rewOlweru do stojącej za la- poleciła odwieźć t,I'tlpa LeśnLewskiego woda gorzka Franciszka-J6zefa ożyw1a 
jął d!o siebie w chall'alkJteame g06ipodIyni. dą SamOrey'Owej. Gdy sŁwierd2JiJł, że oba do kosłlIliicy Pl'IZ'Y ulicy Srubińs1ci~, zaś krw~(jbieg w o:rgB.i!1JaJOh pOOlbrzu,s,z.a i dz.ia~ 
LeŚlll~eswSlci był wł.8JŚcicielem małego go- st1'z,ały były śmiertelne, skierował broń oiało Samorey'owej, !PO'z,osbawioo.o w ła. ~ea; to iU5pokaiaiąOO 'Ila z.wur.zen,ia 
spodJamstwa w Pil1USZlCZlU, składagącego się do własnej głOWy, pozbawiając się jed- mi eSlZika.n&u , gcLzń,e ma być prz,ettMSpor- w nruch. - Zalecana pI'ZIe\Z lekaay. 
z domu i 7 m6111l roli. Pozatbem miJał nym celnym strzałem życia. towane n-a cmemtam. I 
watls1)bat ~icet"$ko-Sl~ki. IZ Jclórego Mąż Samorey'O'W'e!j i ~ei matka, któ- Strasma ta tZlbrodn~a, połą,crona z sa-
się u:tr.'Z)'1IIlywał. POItllewaJŻ Leśn.ieW'Sld ~z:y majdow.aJli Slię w6w,c,Z!!IIS w lP!1Zylega- mobójstwem, poruszyła całe mi,mo. tern Snle2yce we W łosz e ch,. 
przedstawdł się Husa'1"Sllcied jajko kawa,ler, ~ą>oom do Slkładu mLe'szkmilU, n,a odgłos ball~z:iej, :te Saano;ey'owa, w krć~ Rzym, 20 gnudl!1ila. 
więc ona, my,§l8,ic, iJe silę z czasem ~ nil!\_ shnzał6w, (pl1Zybiegli do &kł,Mlru., za.sLaqąc czas~e, zd?łala so~e .{JOZ)'Is,k,ać E'ZeroKJ.e Z p6łnoonych ~'łoch nadchodzą w 
ożeni, wpł!llciiŁa mu 1.500 złotych w go- leżą>ce w drzwla,ch ciało S aJffi OII'ey'owej , g?mo Zn.a;1omych l ~Lijer..tów, u .kt.6-ryclt da-lszym ciągu wia!OOmości O śnieży-
tówce, staQąc się p!1zez to jego WSipó1n[CZ da1ąoe ;eszoze 6ła1be om-ruM tycia. cLe6zyła &ę aJrusłll1b>nym szacunkIem ca:ch, lclóre powodują ~óż,nienia w ko-
ką. - KIillka miJe'9ięcy rbemu, HtI.$arska, "'ł' 
dowied~ilal.a się, że Leśniewski jest żo. , . munilkacjach kolejowych pomiędzy Me-

t . .L! , dJol an 001, Bolonją i florencją. W (Je-
na y, ~ooa ?ego. ~az z uzń.e6mi, m1~a &ID.-er'- 0010'- lo •• _U nui przez trzy ~odziny zrzędu padał 
obecnl!e w Bel1I.ime. IWobec tego pootano I ~ ., • gIrad, ook"u~1.1ając miasto warstwą lodu 
wiŁa zeawać znatjoanoŚć. .. • J ... 

PJ.'Ized Zier~m, LeśMews1ci 8prJle-1 autokratycznego władcy Tybetu. rządzącego pod wpływem AnglJI. i powodując cały szereg wypadków u-
dał swoje g~odM'6'two ł W}"!>ba,dł Hu- Londyn, 20 g.rudnda także do administracji brytyjskiej w In- licz,nych. . 
sarSlkiej naleŻdlą SIUI1l1ę. Następnie wyje~ W Londynie otrzymano dziś wiado- djach, z wielką przyjatnią. Wprowadził Ze śroc!Jkowych i południowych 
chaJła OfIl,a do BydgoSlZc.zy, gdzie zruk.upi.ła mość, że Dalaj Lama Tybetu, naiwyż- on w Tybecie telegraf, ulepszył drogi, Włoch sY~llializują niebez,pieczne wyle-
mały skłw koLcmjalny. Wk:rótce powała szy władca kraju, zmarł w ubiegłą nie- umocnił walutę, otworzył szereg wy rzek Wzdłuż linji !k1oolejowej po-

l· Lh między Rzymem a Neapolem wylały 
!f dzielę w swej sto ICY assa, w wieku szkół, wysylając wielu tybetańczyków rzeki Sangro, Zittola i Liri. powodując 

J

I lat 60. Rządził on krajem w spos6b au- dlla uzupełnienia wytksztla.łcenia do An- znaczne sztklody w miasteczku Castel di 
Nowi generałowie. tokratyc2Jny i wywierał wielki wPływ glji.. Niedawno udzielił on ełkspedycJl Sangro Płaszczyzna w okolic S nt 
. _ _ na Tybetańc-z,yikJów. angIelskiej zezwolenia na przelot ponad Lib . - S O' . y a a 

Pomu~dzy nim. Jest szef lotnle- Dzienniki podkreślają, te zmaTły Da- BverestOO1, celem zbadania tego naj_ eraom l aJl1 lOva?-~I, wynosząca ok. 
twa. pułk. Rayskl. laj Lama był zwłaszcza w ostatnich 20 wytszego na świeci. SZlCZytu ktÓry 1500 ha. jest całkOWICIe pokryta ~odą, 

Warszawa, 20 Iłrudnia.. latach pod wpływera Wielkiej Brytanii I majduie się w tyb&tańskłeJ c~i HI- ~adG<tt~~ :~~hoZ\k~nj;~OI~j~~OW~ 
Koerownik lonnictwa wojskowego, i odnosił sle <00 Rządu Brytyjskiego, a ma~aJów. Neapolu. Z okolic nadchodzą wiad~mo-

szef. departamentu aerona~tyki M; S- ~karga ka~a[JI·nl ~OI·OrwkarIJ Dkrll·n'~kl·[~-o~~alona ści o olbrzymich stratach pośród bydła, WOJsk. pułk. dypl. LudomIł Rayskl o- zaskoczonego wylewem. 
trzymał szlify generalskie. 

Generałami brygady oprócz puJ:K. W b h k l i 
Rayskiego mianowani zostali trzej na~ N ... g .... I Bar .. now_lel _asz .. od_le- y UC IW opa n 
stępująC} pułkownicy: Eugeniusz 00- dzie~ 10 i fi l •• więzieni... z ota 
~~ejJwti. l ugusz Alfred Dr~l1a i Wanzaw .. 20..... lł60wckl Bukareszt, 20 grudnia. 

a YS!iW n ers. ~ W,c,ZOt1aÓ w Sądz&e Nadwya.zym raz- Sąd Nafwytszy wydał rok, odda- (t) W kopalni złota w Vulpur wSie. 
_,_ .. _. _ _. __ "_ .. __ JiEliJ!!J[!]{j)leMj patrywana była .bsaaia w ~atMe wy- 1&jący kasację Motyki i Bara.nOW.i'kiei!O" dmiogrodzie miał miejsce katastrofalny 

'l"~ sądlU. pr.zy&91ęgłych 'Yf ~bor.ze na Tern. samem wyrdk sądu okręgoweg? w wybuch. Z nieustalonej przyczyny wy
dwooh bOJóWiWzy u,k,r~, RomA- Samborze, mocą którego BalJ'adloW$kl zo buchła skrzynka z dynamitem. Czterech 
na Bamn.owslde~o i ~a Motyk" stał skazany ~a !O ~a.t więzien,joa a Moty I robotników zostało rozszarpanych, a pię 
ska.zatnyoh za ~dr.mał w ~- ka na 6 lat 1W4Z4eAl'4. - ZOftał uprawo- elu odniosło ciężkie rany. 
ozem ~aa:tiu poał:a T ..... Ho- 1IIOCIlłaary. .' 

• 



.. 

~ 
Humorek 

. 
Po Dunikowskim-nowi "twórcy złota" 

Jllerzgs ... w r .. li u€zonr.eo 
Ferdek Dolin!arz, znany kieszonkowiec:, zo.' Jeszcze nie umilllkly echa glośnej aie- wość.wyprocLukowania talldej i[ości zł{)-

Itał przyłapany na gorącym uczynku kradzieży, ry Du!nllkowSkieg'(); .. twórCY złota", a ta, iaka będzie potrzebna. 
gdy wyciągał w tramwafu gościowi z kieezem oto powstala afera na tern samem tle. Uczony zażądał wLększej ilości il'ÓŻ
portfel i został skazany na 6 miesięcy więzie.. Wenecja zelektryzowal1a została po- nego rodzaju chemłkaJjI, ołowiu i rói-

Pewnego dnia przy:był4o więdema prokura.. g~ą, łż W mIeście , tern przebyWa ja- , ny.oh : kwasów. ośwIadczając. iIt zasau
lor i przy wizytacji zwracał się do każdego z kOOy' człowiek niezwytldy. któremu uda- nicw wytwarza on zloto w ołowdu. 
więfni6w z zapytaniem, c:u;y ma Jakieś tyczenia. lo się od!kr}'1Ć tarjenmIcę wytwa1rzaJDda Ponieważ próba dała reZlUlltat dodat-
Jeden prosił o lepszy wikt, drugi o ciepłą bic. złot.. nl" a1chemilk mógł czerpać petną gar-
liznę, trzeci o lekarza... Jak glosi~a wersja, człoWliek ten, ścią z kasy urzędowej, dla za~yWanra 

- No, a wy jakie m,acie ,tyczenie? ...:. zwr... śc!IŚle zaJChoWlUjący do czasu swoje bn-, składntk6w, potrzebnych przy produko-
ca się prokurator do Ferdka ' cognilto, ' przebywa w Wenecjł już od walJlliu złota. 

- Tylko jedno, panie pr~kuratorze: - żeby dłuższego czasu, zajęty prodUikowandem Zabiegi te torwały przez k1Il'ka tygod-
mi dostarcżono najnowszych żurnali mód... bezcemego kruszcu. Uczony ten a:lche- nt Nara:z alchemiJk z.nilkmął, pozos1awl'a-

Zdziwił się pan prokurator ale zapisał w no_ m~ zamierzal, jakoby zamieszkać na jąc zgromadlzone -w dtużej iIlości ołów 1 
tesiku prośbę Ferdka. Po wYjściu prokuratora stałe w prastarern mieście dożów. róime Kwasy, a Ulnosząc natomiast więk-
wszyscy się nań rzucają i pytają: Projelktował on sporzą'dzfJllIie taikiej ido- szą SUJIt1~pieniędzy. 

- Te, Ferdek, poco ci tu w więzieniu po. ści złota, ktocaby wystarczyła na wy- Okazało się w6wcz.as, I'Ż rz~k~my 
trzebne żurnale mód?... plenienie z miasta wszys~~lej nędzy uczony umiał zaopatrywać się w zloto, 

A on im odpowiada z fachową minąc 'ludzkrei. Nic dziwnego zatem, iż w m!eś- ale nde przez wydobyWam1e go z olov."ł'J, 
- Muszę przecie wiedzieć, i!dzie teraz Ide. cle lag'!1Il prurowalo ogólne podmiecenie. lecz przez wyłudzanłe od bliiźndoh. 

szenie przyszywają, nie? Ody wersie te dotarły do władz, Nr. 30 tygodlnmka "C.T.P.' "Co Ty·· 
•• 
* W przeddzień ślubu przybieg" zdyszany Wa_ 

cek na plebanję i pyta zmartwiony: 
- Czy moje papiery do ślubu 14 Już goto, 

wc? .. 
- A, oczywiście, móJ synu ... 
- To kiepsko •.• - skrobie się Wacek w glo 

..... ę. - Bo jabym wolał pobra~ się z siostr. mo
fel narzeczonej ... 

- Na to jeszcze jest czas ... Możemy Jeszcze 
wypilla~ nowe papiery ••• 

- Czy to będzie jeszcze raz kosztowało % 
złote? ... 

- Oczywiście .•• 
- No, to Już niecb będzie po staremu." 

•• ,. 
AloiJ:y - zdawało lię - fest dozgoJmym 

przeciwnikiem małżeństwa. Nie chlał słysze~ 

o ślubie. I oto - tenże sam Alojzy ożenił sięt 
- Alojzy! - zwracają się doń przyfac1ele ....... 

Ty? .• Tyś się ożenił? ... 
- A, tak ..• - odpowiada Alojzy. 
_ Dlaczego ." 
- Zaraz wam to wytłumaczę... Widzic1e 

przed ślubem nie mogłem sobie nigdzie ~naldĆ 
miejsca... Wszędzie źle się czułem... A teraz 
przynajmniej czuję się doskOnale poza domem ••. 

*. -. . *-
Mllyer powiada do swej żonyr 
- Słyszałem, że Hopkinson splajtnął ... _' Ale 

dl\: m6w o tem nikomu, słyszysz? .. 
- Przyrzekam ci, że nikomu me powlem ... __ 

o:1.rowi'ada małżonka. 
Nazajutrz Mayer spotyka znafomego. 
- Słyszałem, że Hopkins splajłuęł... - po. 

... iada znajomy. 
- Skąd pab wiesz o tem? - dziwi się 

Mllyer. • 
- Jakto skąd? ... Pańska żor. .. mi to wczoraj 

o!>owiadała! 

Mayer pędd jak szalony 'do domu. 
- Więc tak?I ... Ja cię prosiłem, żebyś ni. 

mówiła o plajcie Hopkinsa, a ty wszystkim opo
wiadasz?!... Nie mogłaś trzymać języka za zę. 

bami? .. 
~ Nie, nie mogłam ... 
- Dlaczego? _ 
_ Bo wyofu.aź sobie; że akurat wtedy mOle 

tęby były w noCnym stoliku ... 

• 
Spis ząpowiedzi Nr. ~11. Ld,z. 2182/33. 
ZAPOWIEDŹ. Podaje się do ogólnej wiadomo
ści, że 1. mistrz stolarski 1.'łn · Dę-bowSiki, kawaJ.er 
zamieszkały wO!1Jieźnie - św. Wawrzyńca 36 
syn w Zagórowie - 'POWiecie Konińskim Z'ffi!llr
legQ robotnika J.Ózefa . l;>eb:JlWSiIdego 1 :tony i~ 
Tekli z dOTT'Jll We1ka. zamieszkałej w Kośc.loł
kowie - powiecie Kon!flskim, 2. Rozalia Ken
dzierska. wQlnexo stanu lru-oharka, zamieszlkala 
w Gnieźnie - ChrobregQ 43. córka w KaI'$e
wie - pow. Gnieźnieńs'kie,g>O ZII11arłegQ robotn!
ka Stanisława KeII1dzierskiegQ i rony jegO ATIIIlY 
z domu Reiska, zamieszkała w Kaif'geW'le chCc!, 
zawrzeć zwiąrek rnaIŻeńsJd. ' Obw1eszozenie za
powiedzi nastą,p!ć wmno w Gruetn1e - i w cza
sopiśmie. Gniezno. dnia 14 grudnia 1933. Urzęd
ntk stanu cyWilneg>O Antkowiak. Z1 --- ~-
GRAMOFONY - FlYTY najrorzystnlelsze 
źródło zakupu. P. Balot!. Powali, Woźna 12. 

ŁYŻWY od 4.50. n~rty w wiedlclim wYIbor2:e 
sprzedaje TRACHMANN, Kraków, Stradom~. 

za1lnteresowaly Silę one osobą "oucLo- dzień Powieść" zawiera interesUJjącą po
twórcy". Zdołano go odszukać. "Akhe~ więść p. t. "Cz3:rne Domino", której te
mDk" potwierdził wszystkle, krążące na matem jest właśI1lie pOwYIżs'Za afera. 
jego temat po?;łoskń i oświadczył goto-

Nowootwarcie Nowootwarcie 
ZAWIADOMIENIE 

Dziś dnia n/XII. na'stąpi otwarcie . 

Cukierni i Kawiarni Tureckiej 
Katowice, Rynek 2. tel. 154 na wzór stolky i Więokszych miast Polski. 
Loka,1 urządzony według nainowsz}'1Ch wymogÓW w nowoczesnym słyl\u. Centralne ogrzewan~. 
SALON DLA PA~ SALONY DLA GIER I BRYD:!OWE. 

Rendez-Vous wytwornej elity towarzyskieJ. 
Pieczywo z własnej piekarni 3 RAZY DZI5NNIE SWIEtE. - Nasza Slpecjallność: pieoxywo tu
reckie i wszelkie napole hlrc:kie. Lokal otwarty od 7 rano do 1 w nocy. CENY PRZYSTI!PNE 

oloki dlo kolejarzu 
Abc:jo budowlano w Cidgni 

Wielką w()Islką wł,wz ~()Ieóorwych jest I T. B. O. popite,radąc dą1Do§ć osiedla-
bra.k rni'es'z,kall dla funkcjOOir'1U$iZOW kole- ·nd:a SILę w Gdytll~, przi0dewszsythlem o.by
jowych. mClijących przydzvał służby w wa;teti związanych lo!: mą WMTUn.kami słut
GdJy1nj".więlk~otŚÓJ tsyc;b f\.lnk~)O!Ilamju 'uó-w bowem4., U<~2łie4 j~~ ~dą.cych lt1g 
mvesz.ka w są5~edmkh xmastach, a nUaJ1.0- tym. którzy ;aJtllier.zaJią na;być ~otOtWe 
wicie: w Tczewile, Wejherowie, PUClku, 'łr ,domk.i. ~ .. ,o .• _ .' 
tyl1ko m~kO'ma ~lość ipoSliJada mj'eSZlk.aatia Mimdan,wlne W1płaty za domkli gedJn..o:PO-
w olSiedJlaoh rpoclirni,e,jskilch. kocrowe, wylkończone kQl1JlP1eftmedo ld~ 

Dyrekcja Kolejowa w 2Jl'U,ZWntet1lW cza łącznie z ter:e'Il0Dl :iQ~ wy" 
wa.run,ków, w jwki,ch .majooją się ci fUDIk- nOlSlzą 500.- zł., za dJomkd. 2 poIkqjOlWe 
cjoncunjusze, czy.niła OOż.e wysHki z,aspo- OIkoło 1.300.- zł., a ~em w~ te 
kajenń,a ,po~,r:zeb xmleSlz:ka:n~orwych k01leja- UP'1'IIy!SłęamilaJją ooibycie cLomkJu ianma.t
rzy w Gdyni i wylbudJował<a blok pr.zy SZeI'&Zym Elierom t0mlbrurdJzJiled, re akres 
ul. Podjazdowej, lciJLka domków priZy ul. aanOOiŁYZlac)'1jny pioros,tał<ed ocmry ~a 
Sląsk.Jtej i 1"rzy Oksywsk,iej. Na&kuŁek lni roz1o.tony jest do 10-ciu, a mli8lWe't 15-tu 
cja:Ływy Dyrelloctjti K!olei, W)1Ibudowała laJt, tak że 'l1aJty aanortytz,8JCYIjne W1J'&Z IZ 

rÓW1Il~eż KClJsa EmerytaJLna blellki przy uJ.. procetnrtem wytIlIOSIZą tWJesięc.mi.e prą' 
Śląskvej. domkach 1 poIk. ok. 43 zł., a prtZy dom· 

Wysitł'k,i te j-ednak Me ~!lIjllljją piI,,_ . kach 2 pak. Ok. 60.- d. 
tnzelb m~e.szkam.iowy<cih d:taJtego PI1"ez;eIS P~ewrut IWlIbomiioo ma ohaMktet 
Dyrekcj,j KOIleń, 'P. Wniż. Dotbr.zycki baJ'ldzo osieclila Og.rOcInWcUigo ~ odjpowjJecLnio do 
zy.c.z1LVw~e i eatemglcue popiJera 'Własną b~go dJo.sWsQw.aną ~ 'WIiedk.ość dD.łek. 
akcdę budowlaną koJe1aJl'lZY gdyńsllcich. naJbywcy dom!ków madą m'OtnJOść upra.. 
Dmęki ttemu pqpaJt'icWu, w UJbi~ym rok,u WliMJiJa otródlk6w 0IMlZ hOOiowama dro&lu 
malSiZ)'1l1iści ik~Ledo'Wli. :ZaJkrup1l w T. B. O. i Jm,~6w. 
43 cLzWał'Jd bUJdO'W11attl1e pnzy ul. Leśnej na Dochód \Z Qgil16d'ków ł z~~rstw 
wydą.tkowo kOlrzys<tmyoo W1aI1U1Ik,ruch, n.a hodJOWIlan)'lClh Mewą~ słJrunowić hę
których wylbudOWaJlii ~rtlIŻ w ciągu tIl'ie- &me duże ułaJtwWet1lQ,e w epł;a.ca1Il1u domk.u 
spełna l1oku. 10 domków, w dIomkaoh T)'tt1l, k~zy n~e będJą w Manie za.lmpi.6 
tyoh ~n.ad,dJuje pomWesz.oxet1lli,e okioło 19 ISOIbie oomku, T, B. O. dało możno§ć ku
r'od!zlin kOllelfowyclt. M.aslzryciśoi kOil'elj(IIW~ pi,enń,a ~roel~ na warunJkJaioh ~ mil&
otr.zymaJ1i z Dyrekcji 6 ... cio miJesięcme sięomyoh. 
za&ziki lIlia upos.arżet1llie, oimyma,li zniltki Na pal1ceLrucli tydi ,z ~sem, "koł .. 
ffaJchitowIe na pra:te'Wi6.z maltettiia.łów budo- ciele pt"X}' ponrocy teohnruc:meń li fmaoso.. 
wlanyoh li t. p, Oczywmśoi'e, ~est ł.o bał"-I \WlIj T. B. O. pobudh~ą d'OlIllki. Ta aJkcja 
dlzo W)'IdJaJbnJa [pOmOC dla budujących. osiedl1ania kOllei!llt'lZY w Gdtyn~, przy6tPO'-

KottntMtert Roobudlowy w GdtyiQ~ rowm~ż rry .rowniet ~~ WIiIe1e korzydcl. a1.bo· 
Sipecja,1ną qpWełką O!boozył aJk.c;ę budow- WJI01ll za'l"Olbkil1!Ch będą wydawane w 
nd<..'iwa własatydh domków lrodejowych, Gdynii.. 

P'~~ dm kredJyty bu~ z ------------P~. FooOluSIZłU Bu~ Oie.do zbozoW'o 
N~~te'by, ~'et.s t~ lbyIl!ko miktoma Uo,'~ Na WICZOraJszem ~elbranIiU warszawskiej dei-

lro1eja!N~.y OOileIŻąCyCh dio sf0l' lepiej Up!)- d,. zimowo-towaroweJ ogólny obrót wynł6Sł 
sa.żocnycll. lcl,ÓI1'1Zy ~~ .-wIO'f~, 2124 tony, w tern tyta 1110 ton. NotlOW'ano za 
przyszłość, budując ~ dOimild. 100 kr. paryt~t w~gon-Wa.rszawa w haoc!lu łrur

KAM1ENIC. wiJI. majątków ziemskich. gospo- lmlil1romość tbej tilLoścIi ~'est Jbem wytM1_ towym, ładunkach wagonowyoh: ty1x) JednoUte 
darstw. parcel, oraz małych, domków na tery- .,,i"';"'7"', ńed;eili "';,p .""..ru;imie _..I lU'\WlJgę, t. 14.25-14.75, pszenica Jednolita 20.50-21, ~
torium całej RzeczY'PO~polltel największy wy. ~ł- , -.. ~.-1'1 IJ:IUU Jlki. ZJbleraca 20-20.50, owi," Jedmodity 13-
ł'ói do sprzedania posiada Jedynie biuro - ~<em Lilc7Jba ~zy, .ZIaJtJrudtnronyoh 13.25, Zlblerany 12.25-11Z.15, lę.czmled kM.zaoy 
.. WAWEL". Kraków Grodzka 60. slużIbowo w GdJynd., a ~8Jcyc.h pot- 13.Z5-13.50. Jeozmietl. browarny 15-15.50. 

NA.JPRAKTYCZNIEJSZE, NA.TTA~SZE ~arUd ZJa Gdryn!iią., WTyttlIOISIi ~Ól"ą 5~ iOiS&. Mrozy w H.-szpan).-
gwiazdkowe krawaty, bieHznę, pulQwery, skar- Chcąc daIĆ mOlŻni()~ć osiedl1enliia $lę '\Ił • 
petki, pończochy oraz tóreb1rl damskie w wiei- Gdym li i1tIlnryrm 9W')"Dl WnlkqOlDlaa'lj,US7JOm, ,Paryż, 20 g.tTUdln:iIa. 
kim WYPOl'1!e za:kupiĆ można W MAGAZYNIE wta,(t1Zie kdltiowe WieI6Izły w ~e Z Madrytu donoszą, że fata mrozów 
NOWOSCI "LOUVRE", KRAKOW. DŁUGA 8. z T. B. O. NaJ~~, odbył 19ię w ogarnęła Półwysep Pirenejski. W okoli-
PRAWDZIWE SOKI gwarantowane na oukr~e dJn:w 11 r. b. referaJt ńJnfoomacyliny o OISIl'e- cach Madrytu tennomerr w)'lkazywal 
sprz~d~j,~ po cenach fahrycznych WytwórnIa dlLaJ11Iiu się w Gd'ytllii w śwti.etLky pa;rowo-j do 17 st. poni.że1 zera. W Sewilli mr6z 
,.Malmls , T()l11asza 16. 22 2l0WiIld., wygłJowony prz.erz prizoostawdciJela dochodził do '1 stopni. Wskutek zasp 
SAMOCHOD - KARETKA .. ~HE~; T.B.O., .ikJtÓI1egO ~~ała z bM'd7-? 00: snie~_t:lyc~ ~oC!~, idące od granicy fraJn 
6 Cy1. w barozo dobrym stanie o.. ._10' żem zault.er,eso'Wllllllltllil '!I"ZIeisIz'a kotet8lt'z1 I cuskiej pr~ ze ZU/I!C"RJIfGl q)iÓt-
Oferty do .. E~pressu lhtstro<Wan~ w ,,11 ... 0- _L_t._ 200 .LI.. , ,l· , ,' , ,-', • _t-- " 
wie, PilalrSb 4 pod ..AułiO" WCCI1IO OSQl1" meu.n:iIIH. 

ZręCQly organizator bystry krytyk - wła'CIczy, 

rozkazu.j.cy - chębue przeciwstawia się innym. 

W pogląda~h swych nieco pedautyczny
me poddaje się ustanowionej dyscyplinie spo
łeCZDeJ 1 istniejącemu porządkowi rzeczy. Umysł 
jefo wykazuje zdolności organizacyjne i potrafi 
!lObie radzi~ w życiu. • 

Postawa jego jest władcza, roo:kazująca 
Wierny, prawy, ma wysok1ie ideały. Ciekawą 
cechą tego człowieka jest Jego chęć przeciwsta.
wiania się innym - pewna oporność, co u ty
p6w nierozwiniętycb występuje bardzo jaslaa. 
wo. 
Ma on JDOO.De poczucie tel!o, co prawe ł słuszne, 
• w żyata wllic:ą' z wysiłldem o obronę swych 
przekond ł Jcłeałów - przetz CO jedDakże może 
się narazi~ _ przykrości a dzięki neJ uleustęp 
llwośol - może Dllwet rmiclulllĆ lWIł klarłerę. 

Poważny, bardzo serJo - -JmuJe meraz do
bre stanoYrisko życIowe ł może uyskać odzna. 
czema. świetni. wuystko obserwuJe i z tego 
powodu mot. być dobrym krytyJdem. 

PowocJrzem. małeI',.. zależMm bęcId. od 
ietlo włMnych ~"" ZDIIoml l prz-yfadel. 
okaq .. bllrcko połytecrml l będ:tJ fe pod'Irzy
myw" w tnadnieJaycb pneJ6duh tydowych. 

JeIł to utva podw6 .... kYr. wwanki ty
cłow. mlu"', do IadcowOlW, Studfafe on 
naturę ludzką l Jest barcbo r.ręc2'lDy - zwłe, 
IZCIZII umlefętałe daJe MJbIe ..... I cIrobumł 
~ółam!. 

N1elatwo ... -ochafe, ~ fednak 
zawiera prz.....ml. I lII1Ic*I l WÓW'CZM ,... 

Ibłym '" .wycia ~ Od bt.cł.., 
wymap """kn ł wydaJHI .,..,. - ..... 
dąty r6waW de. łefo, .., ...,. lIInN6 l'UCZ1 

DaJlepllZ" 
ŚoWy, metocłycmy ". ,..,.ł2dem GO czym. 

dąży do fa1aNtfd~cla nn1tat6w, ... 
~aJ.ełD1e ocł .".,.. .,lIIpIt,ł oeobIIty" 

DNIA 21 GR'UDNIA mI!ODZILl ~ 
Tomaz o.trow.W - Prer.ea ..... KIł4. 

stwa WIII:'IIa~; Tom«. z.. - przyw6d
ca fIlaret6w; lWłeus te1d11d (BoT), ZDaIl1 
krrtykr BeafamIa d'&rMII MIt ol B-consłWd 
- ugłeW!f iqł -... ; JOtM. W~ 
Sta1!n (Jltu~1l) - ct,lII.tot..,; Jeł!A 
Bęthte R.cIDe ' - Ił ..... ,. .tiar IUIICalkł; *" 
ncc:Io - ww~..... ~ reaee&DA; 
M.ihwła RefDłer - IIryCllDy pcIIMa lNaoaekł 
I 17 wieb ... maar ,., Jnoe D--. f 
ADeta nam. - fwł-dy ... -.... ~ 
g(;)~lmIliJlmlrmmliłlmlliłOO 

NOWOOTWARTA DraOOwm. ~t6w. W)ierś 
ników, bleltmy J.edwabDel ceny JIflldamowe, 
K'l'aków. Orodah 10. 2i ... 
PRZYJMUJE ZAMOWIENIA ŚWIATECZNE 
CUKIERNIA PIĘCZARl\L KRAKOW, UUCA PO 
SELSKA 15. ROWNIU PRZY.JMU.lE MAK do 
ta.t'cla 1 SPRZEDAJE GOTOWY. 23 

ZOBACZ .,KIERMASZ $WIATOWY". Tysiące 
artyOcuł6w za l>e:zcmI. (}dya1a. Starowiej'Slka 17. 
Poznali., St RYm1c 86, Tonm, Sz,cZJ!t!la 2. 

SANKI ()rawlo nowe sprzedam Hlmme4b1a.u. ~ra 
.ków. KalwaryJska 2S. 21 

NA.JLBPSZE OORSETY. nal>terśnld. !PaSy 'POO1Xl 
I'IICYJDe i cUt.rowe ty<1!ko w Urnnł-e ,fEMlNA", 
KRAKOW, GRODZKA 2. W PODWÓRZU. 

OBRACZKI SLUBNE. l)ierśckmkl. po cenie hur
toweJ ~az kupuje karty zastawnicze, złoto it.d. 
1)0 naJwytsz.e;j ocnre PracownIa ztotn!'OZa, Kra· 
ków, Senacka. lO, Ii piętro. 21 

WĘGIEL OPALOWY przemysłowy, koks, lny
kiety, \ropa/Iti. górnośląSlldch i za.gte'bia dąlbrow
ski OK'O dcstarcza tanio, prolDPt bez zwłoki sol~
nym tlefiektantorn Bl'IIII'o 'Werlowe "Slotl.ce'" Ka
tOwi<:e, Starow~elska 2. 21 

DZIASŁA WZMACNIA pasta Redera, bo lawie
fa zioła iecplic7.e. Tutba 50 groszy. tądać W}'Trd 
nie ,.Paste Redera". Wyrób Allteki Redera, !(n.. 
ków. Ka!I'melicka 23. 

SKŁAD wegola VI dobrem miejscu do wy,najecl~. 
Zgłoszenia .,E~p(es's Ilustrowany". Kraków. pod 
"Węgiel". 21 

KARPIE, ora'Z inne gatunki ry,b, po cenach kon
kul'ettcyjnl"Oh 1lOłeca Zajączkowski, ul. Stolarska 
1~ 22 
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SENSACYJNA POWIESC W5POŁCZESN~ 

STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI. I Krygicz przerzucał strooice gazety , Bardzo bogaty człowiek .. · Właściciel nel - że nie jadłem je5z,cze dzl~ ohi;l-
Józef Chudzik był bezrobotnym. Od gdy nagle usłyszał przy sobie g~QS dy- kilku hut i kopalń !la Sląsku... . du·.·. 

dwuch godzin siedzi ał bezczynnie przed rekto'ra hotelu: - Mornel?· .. NIe znam tego nazwI- - I ja nie ... - dodał Krygicz. 
dw.o rcem kolejowym. gdy nagle podbiegt _ Czy pan szanowny po'raz pierw- ska, .. Czy sam jeslt tutaj? - W talkim razie mam .d:!'a pana prO-
don lego ukoc~any synek. Jaś. który pok~- . t P 'u? _ Sam, PrzYJ'echal do""iero w tym pozyC}·ę .. LUibi pan ostrygI?. zał mu znaleziony przed dworcem kWit szy les w aryz. .. , .. r- ...,. 1 . 
ba gażowy. Dyrektor był jedyną, osobą, z k,tórą 1 tygodniu· .. 0, t~ si~dtzL - dodJ~ł dy~ . K!ygl~z me tylko me .Jad!, a e ,me 

Na podstawie tego kwitu ojciec i syn od- Krygicz mógl się rozmowić po polsku. I rektor, nachyla~ąc SIę . do Kryglcza I ~Idzla,ł m~dy tych morskIch .fry~asow, 
bieraja walizke, w której ku wielkiemu ! Byt więc zadowolony, że pr.zynajmniej wskazując na JegomOŚCIa o arystokra-j me wled.zla~ WIęC co odpowled'zwć na 
s\~' c mu przera~eniu znajdują miedzy .gazeta- I on nie opuścił go w tej rozterce i od- tycznym wyglądzie, który przeglądał to pytanIe. rr.leba było Jedil1~. "trzy-
rni" I szmatami od:ab.aną ~e~e męzcz~zny parł UJprzejmie: przy jednym z sąsiednich s,tolilków ga- mać fason", odparł więc SPo~oJl111e: . 
ordz. woreczek z Plenledzml I koszto", noś- T k . t . t _ Owszem owszem . Zjadłbym tla-CIarni. - a, Jes em poraz pIerwszy." ze y. , . ". . 

W h 'l ' d Ch d'k tw'e ł al" - Więc m()że potrzebny panu orze- Krygicz odwrócił się i skinął gl ową. wet porcyjkę, bo Jestem dJabelme gro-c WI I. g Y U Zl o I ra w IZKe,. . , n d 
ktc ś zapukał do drzwi. Szybko wsunał wa_ i wodmk? .. Mamy tu kIlIku Polaków, - .Nle znam tego pana·.. rOIzatem ny,.. . . .. 
Iilke pod łóżko i w tej chwili do pokoju I którzy oprowadzają cudzoziemców po nie macie tu Pola,ków?,. - W talk.lm razIe pOjedzIemy do 
wszedł policjant, a za nim jakiś pan z t~\.:z - I Paryżu... _ Nie.... Prunier'a... Powiadam panu, tam są 
ka, oraz dozorca Owym panem był rqent I N· d . k . d ł K·' t I świetne ostrygi 
Ołuński. który przysżedl mu oznajm ić . że , -: arazl~ . ~Ię 'uJę ... -. Ol par tyglcz 'Y"s a: . ' , . ... .. . 
według przedśmiertnych zeznań :J ;ejakiej IKryglcz - Jezeh me dam sobIe sam - No, dziękUję panu··. - rze'kl, blO- ,WsIedlI do t~ksów'kl i po~echał1 na 
Klementyny .~iórcz'yńskiej, zamie~ zkał e i : rady, chętnie skorzystam z pat1skich rąc Jag,kę i kapelusz. . . ulIcę Duphot. MIły, eleganckI, czysty 
przy ul. ~laskleJ 12: Jest on .Jedynym 1 w l a~ - , zaleceń ... A czy przypadlkiem 'IV tym Dyrektor s'k!ooił SIę z eleganCją I 101m!. 
clwym synem hrabiego o nieznanem 'azw,- .. , . , '1 .. T.( • k' I ł Z 'ś' dz.' s' . keI sku , albowiem Wiórczyńska zmarła !)rzed hotelu Ulema zadnych goscI z PolskI? .. uStąPI mu. mleJs~a .. r ryglcz s mą g 0- araz pr~y we! CłU. .Ie lęC~U -
wypowiedzeniem tego nazwiska. Owszem, jest,.· Pan Mornet... wą na pozegname l wyszedł. nerów schylIło przed mml korme czo-

Od sasiadek Wiór;;zyńskiei Chudzik do- d ł ' d' . t ' t ła, mamr(}~ząc ~,oś po fr.aJI1cusku, Mor-
wiedział sie. że ongiś służyła ona jako pia- Roz zia dziewięc ZleS',ą y pRą Y nel odpowla-ctal lm p6tgłosem· . , 

• stunka u pewnej hrabiny. a ostatnio prowa- p. _" , Wreszcie zajęli stolik ,w głębi sali. 
dzila tajemn iczy żywot O~wiedzał~ ia pe~· -er...,az· O "noJ~., .. ; l .... .:.... Natychmiast obstąpił ich rój pikol2ków na elegancka dama o mezwykłeJ urodZie, ~ .... -- ~ a •• p~.,. k l d I' d 
która, wszyscy nazywali .. Ksieżn iczka Cy- . , " I posługaczy, a ~ ner PO 'Suną Im po 
gańska," i która przyjeżdża cytrynowa limu- Upał byl naprawdę .memos.ny, Slon-1 - Widziałem pana w haJ.lu hote- sam nos kartę obIadową. 
z~na, .. Chudz,ik ujrzał ją. pev.:nego razu na ce prażyło niemiłosiernie. Większość lowym .• · . _ Więc, proszę .. ' - rzekł Mo.rnel, 
ulicy I uczYOlła ona na mm niezwykłe wra- panów chodziła po ulicy bez maryna-I - Ach. talk .. · Teraz s'oble przypo- zwracając się do Krygicza _ Co pan 
żen~e. t d' Ch d 'k Irek i !kołnierzyków , przystając co, minam. To pan siedział przy stoliku i wybiera na pierwsze?. 
stilO;~fz;oz~~~ :i~m~~oSzc~~~nej ~a1~zy 'i~ chwil,ę przed k!oskami '!- wodą sodową. rozmawiał z dyrektorem hotelu?· Krygicz spojrzał na ~artę i P?Clem: 
miastem, lecz przeszkodzi ła lI1'!1 w t~ pew_ Krygicz cz~t Sl~ narazle d~skonale w - Tak, .t9 Ja-... . , I niało mu w oClach. NIe r07-llmlaf am 
na chłopka. Wobec teg? rzucI~ w~hzkę do swym lekkIm. Jasnym garmturku. -W takIm razIe bard'lo mIło mI pa- jeGlnego stawa 'z tego, co tam było 
stawu. _ Nast~p~ego dOla dO~lla~U l e Sle ,z Postalnowił pnejść Się po Wielkich na poznać ... Jestem WiesIa w Morne!... l w~1I1"\isane gazet. ze poliCja oprócz walizkI w "tawIe . ., j"ł" ,. • 

odnalazfa druga, taka, sama walizkę, zawie- Bulwarach. . . WycIągnął duzą, szeroką dłon, Przy!kro mu bylo ZWroCIĆ SIę do 
rającą druga ręke bestjalsko zamordowanej Upajał gO dychaWiczny rytm wlel- - Wiktor Krygicz... I MomeIa z prośbą o wyjaśnienie; tem-
ofiary. , . . . kiej metropo~ji ... Rozglądał się ciekawie _ Krvgicz?, .. Z których to Krygi-, bardziej. że kelner stał tuż przy nim. 

19Pkrócz oWdeJ chłopki wld~lal Ckhuwdzłlkda z na wszystkie strony, obsen"owal czów? Czy nie ma pan przypadkiem Korzys'tając więc z chwilowej nieuwa-
wa IZ a zawo owy rzellmlesze . a y- . tl . , hł' · bCOlkr J. ' . .. . M l któ . ,·t ś t-
sław Pakuła. który grozi Jasiowi, że odda wszys 11\0 Z ~ac annosclą O a 0\\: brata w Sosnowcu?. g.1 orne a, . ry wYJasm ~o !tlę ~le 
go wraz z ojcem pod sad, Jeżeli nie wystara ca, który z cIemnego. stęchłego podda, _ Nie to kuzyn.. _ palnął co mu I I dlugo drugIemu kelne'rowl. KrygIcz 
sie o 100 złotych dla niego. Jaś dobiera 50- sza wyrwa! się nagle w sze'roki, ko!o- T .' k . : l wskaz al palcem pierwszy-lepszy napis 
bie do pomo.cy ~wego kolegę. s iła.cza Felka. rowy. bajeczny świat... I s ma na J ęzy pl zymos a. z brzegu. Kelner skłonU się zgracia 
I razem szplegUJa, Pakułe. Za mias tem do- U· .' Ó ·t d _ - :o\h:ł. kuz,"n ... Znalem go... Kry-.. . . 
cllOdzi do walki miedzy Pakuła a iedn}1n z ,. "agę ]ego zw r c.lty ,prze ~wsz:y . J k ' ., b I ? Zd' , I udal SIę do kuchnI, by wydać ndllO-
lego karmratów, przyczem Pakuła pchnie- stklem szy,kowne paryzankl. Kryglcz me ~~\f? a mu na ImIę y o. . . aJe SIę wie-dnie zlecenie. 
cil'tn noża zabiia swell:O rywala. widział jeszcze tak eleganckich i zgrab- '0'. _ Już pan zamówił? ... _ 7apytał 

Narzeczo,na C~udzika Jest ~Iużąca adwo- llJY'ch kobiet. Zda się, nad całym Pary- - Tak, A~olf.,. . . Mornel. 
kata OIowmewsklego. mleszkaJ ace~o w tym żem unosił się specyficroy aromat mi- - A WId?! pan. Jeszcze pamIętam .. · _ Tak _ odlT'\ar' Kry"'i'z h ',he 
samym domu. zgrabna. młoda dZiewczyna. , . A ó· P 11 tu rob' Paryżu? . . ":' ,'ł' t . '" 1_, . ', l . ' . 
której na imie Stefcia. 10ŚCI, na który sktada! SIę zapach cu- c z a. I W ., sle ogromme, by Jego wsp6l11Ic.sw ,1'lIk 

OIowniewskl zainteresował sie losem downych perfum, uśmiechy kal"łl!ino-\ - WYjechałem na urlo'iJ.·. nie zapytal przypaclikiem o na z \\'<: zu-
C~ud~i~a .. a g~y Jaś op~wiedział mu w wanych usteczek, ,Powł?czy.ste ~poJrze-l' - ?r~enraszam. ~zy pan t~k samo ! mówionej potrawy. 
wJQ~kleJ taJemmcy o odk~yclu ~okonan~m w nia i zgrabne nóŻikl, obCIągnIęte Jedwab- JCłJk panskI brat praCUje W branzy elek-I W tej chwili Z'b1iżyl się do sti"Jlika 
walizce. adwokat OIowmewskl z nte7l1ado- , k trotechniczneJ'? . l I ' l'k I' l mych przyczyn padł zemdlony na podłogę.. . ną poneli,OSz.. ". , .' . ke ner z wIe ą, meta ową wazą na-

Jaś. obawiaja,c sie w dalszym ciagu zdra- ,~\Vle}kle wysta~y sklepo\\'e?. - NIe, Jestem . przemysłowcem .. · _! la'I KrygiclOWi na takrz jak.iś ciemną 
dy ze strony Pakuły. szpieguje ~o w nocy. Ktozby opIsał wystawIOne tam stroJe, -. Aha.,. RozumIem .. I (kto pana za l' lure,.. Momel spoknl! lekklell1 n-
Okazało się. że Pa~uł~ przepr9wa?za .jakieś cudowną biżuterję, piękną galaJnterję i stępuje \V fab,rvce ? , . . brzydzeniem na talerz s ';vt:~ : ) t ', \Y:llIV-
ko,nszazhtyl k?rzYk~glelem I K~:eż",cz.~. Ka_ rozkoszne drobiazgi, uzupełniające gar- - Urzędmcy ... - wykręcał SIę Ja-! sza i zabrał się do '3 \V v' '1I smn~zn\',:h 
~~::cj~:~ł zch~dzika~YI:~ e~~~~: ~b~w~:: derobę P~ni i Pana?.. . • koś. , . . I z,rukasek... Krygiczowi od~ledł Już ' ape-
ja,~ .:ie zemsty Jasia, ni~ ch~e się l>odj~ć tej . Przed Jednym. z takIch skl~p0"Y Kry- - A~h, tak.· To s\:Vlet~le ... Na dlu' tyt, gdy patI;zał na tę P:)Ck,l'llJ1k \','v-
misJI: yvo~ec tego Zawld~k.1 zwraca. Się do gicz zatrzymał SIę po godzmneJ wę-, giO przYJechal patn do Paryza? . ! glądającą lurę, lecz pamiętając o tern, 
KSH':znlczkl,. pr~ez ~tó~!J, meJ eden .męzczyzna dr6wce. Wpadł mu w oko śliczny port-, - Nie wiem zobacz.ę .... Ale me przy'· . ' t 'f " b n t . , 
odebrał sobie JUŻ zycie. aby nawlazała zna- . l. ' Ó ze musI "rzymac ason, za ra,.( Sl~ 
jomość z Chud.zikiem i skłoniła go do papeł fel z kr~lOdylow.eJ ~kóry. y/sze~ł do I pus~czam, zeby. ~obec . t~c~ upal w ocho;::zo d'o jedzenia.. 
nienia samobÓJstwa. wnętrza I zwrócIł Się do slIczneJ bru- mozna b,Yło cliluzeJ tu uSIedzIeć,:.. Led~vo prl'lzełnkął kUka łyżek tci 
. P~wnelto ~nia powrac.alacel1:o od Ksl~ż- netki: .,' -. I Ja tak sądzę ... Bard~o SIę c~e: slO'l1o-gorzkiej 'zupy, gdy Ik,elner Z110\VU 

nlczkl Chudzika aresztuJ~ dwaj wywla- - Czy mÓg.f'bym POPl'OSIC O portfel; szę, ze pana ~po.tkałem ... Ja równlez podsunął mu kartę .... 
dc;-C~·rzedzle Sledczym Chudzik dowiaduje Z wystawy?.. . I odbywam ~łuzszą pod,róz wy.poczyn- Krygicz westchną! cichutko .. 
sie ku swemu wielkiemu przerażeniu od Bmnetka sPoJrzala na mego i ?d-: k?wą... Moze mog'hbysby .t~k wspól- - No, jakże panu smakuje? - l1a-
nadkomisarza Bełzy. że jest posa,dzony o mruknęła coś po francusku, w.z.ruszaJąc I nIe .. ·. Razem zawsze raz~l~h . gabywal!;lO Momel 
z3mord~wanie hrabiego Kazimierza Burs· jednooześnie ramionami na mak, że nic I - Chębnie,.. TembardzleJ, że CZUJę· _ Vv' s'P'aniale... francuska kuchnia 
kiego. Jego rzekomego ojca... nie rozumie. się tu t~k obco.. . $est rzeczywiście baiećzna ... 

Podczas rozprawy sadowej Jakiś .talem- _ Portfeli' - .... ""'r+6rzył Krygicz - - NIe zna pan francuS'kle~o? A 'd' ? N'I obl' na.,dy niczy "Garbusek" podaje Się anommowo . . .' !AJ"" L • • • Ó. - ' WI 'lI pan.... al epsze 
jako ~prawca zamordowanIa hr. Burskiego. NIe wIem Jak to tam będZIe po wasz.e- - Owszem, ale·.· wldoczme m Wlę są U Prunier'a! 
Mimo energi7znych po~zukiwafl nil;dkomisa- mu!.· złym aJkcentem... .,.. Krygicz chciał odJpo'wiedzieć coś w 
r~a Belzy Ole udało Się pochwyCIĆ talem- Wmieszał się do tej rozmowy wla- - A, to rzeczywIscle musI być pa- rod1zlB.\iu falktyczni'e" j'ecz keiner 
niczego Garbuska. ani tet stwle(dzlĆ klm Ś .. I ~1'1 któ kl'aj . . k t dl dJOJ'ść nimi do poro'lumie " ...., on jest w rzeczywistości. Chudztk zostaje clcle ~ el?u, . ry. am ąc SIę ms o: n~ ru no z, ... - bTIOWU pod-suną! mu pod nos kartę,. 
uniewinniony. zadał KrygiczowI !klika różnyc~ py'ian n~a·... Co pan własclwle chCIał tu klu- Chcąc się od niego odczepić. Kryg;iGz 

Ksieżni<:zka o])Us~za Zawldzkiego I WY- W iooY'ch ję.zy1~aJch, I~Cl Krygloz za 'pIĆ?. ZIl10WU wskazał pierwszą-lepszą potra-
~cdzi zamaż za Kiefera. każdym razem od'J)OWladal: - Portfel z kro~o~yl~0'YeJ. skóry, we z brzegu i TU:l.dal popijał oikro'piją 

K~ieżnicz,ka i .Zawidzkl chca uładzić Kle - Nie rozumiem waszego $Zwargo" ~yż stary bCłJl'IdJzo 1!l1 Się jUz Zll11SlCZYł. l1.llPę... K,elner :urobi! nieco zdziwiona 
feJra I zagarn~ć dlegtO imablatedk .. W tym celu tu'. Polakiem jestem i rozmawiam tytl- - Aha·.· Zaraz lm to wytłumaczę .. mnie i oddaIiI się by wrócić po ch\J7ili 

ana namaW1a o e. z roni swego goo-ą- k . . l' .... ' I n.n.nnOOziatł coś po f,rancusku do . '. . . . 
cego wielbiciela. malarza Henryka Miłosza, O po 110 511\1 u::. . '" >"'";""'. . ; Z 'lliową wazą mneJ lury, lct'óra dla od-

Krytycznego dnia Jwa wYlecltal~ do Nagle. zbhzył Się don. Ja/kIŚ pan I za- zgrabnej brunetkI, która ~śmlech~ła s.~ I miany miaJlla ktoll.or brunatn~ceglasty' ... 
Wierzbowa. Miłosz zaś przybywa do KlI~fe- pytał w }egto ojCll}"Stym J1ę.zyku: SlkJ.nę,ła główką i wYCIągnęła L p6łkl - Cóż to? _ Z!dziwi'! się Mornel 
ra i '0/ czasie sz~motania Klefer pada zabIty. - Brze'Praszam., czy mógllby mi pan stos t~ful'lowY'oh pudelek z portfelami. _ Widzę że jest PaIll entuzjastą zup' 

Mlło~z z.ostaJe ares.ztow8!~Y·ć Chu&lk zmienić 500 fra,nk6w?. - Teraz ja się panu zrewanżuję .. · - - faktyczmie _ odparł 'Krygic~ 
naz~!,;~~~k;~~k~~i~ ~~~~ ~bY dolał m~ KrygiJcz spojrzał ~ pyttającego. o;tPaJri . C.hudzik - Pan chciał, zd.aje;t wymuszonym ~Śmiechem. _ St':ale-
do wódki kilka kropel niez,Wl'1kłej trucnny, Przed nim stał pan Mornel, którego Się, zrmlemć 500 franków.·. .. nie lubię z1l1Py .... I wlaśni'e takie mOcne 
Pakuła spelni! rozkaz. pdkazywał mu już w haJMtu dY'rektor ho- - A, tak.. Brurazo panu dZiękUJę.·. w smaku , 

Po p~ym ~ lekaa;z: ~ t~lowy· .Obydwaj wyszli ze sklepu 'la<iowo- _ O 'ile się nie mylę, jeSit to zupa 
zgon Chudzrilka, le-c!: ~arz.ało ~ę,. te był bo Krygicz ucłeszyl s~ og-romnłe ma- ~m. ra!lro talk? . 
tylko letarg. Chu1Lz.ik ZibudlZlilł Się na ka- • Ć· . '. M' łud I . d"" t wa, 
tafalku. GM'bU6ek chce ten fadc>t ~ymać JąC teraJl możnoś nawlązanta zma]Q- lm~ POOo n owyc~ _ g~ ~1~ .ar - PraW'®podobnie _ to ~n-aczy, 
w tajemnicy i pod fałszywem nazwrsklem ,mości z. jedym.ym gościem hotelowym wcale me zmala~. <;l~or~cz}{a._ oucI~~ła z przepraszam - oczywiście ... _ od-parł 
wysyła gO P?kr~lolt1ll1 do Pary ta. , Z P01skl. . ~oZIPa1oruych ~a~lem:-- . W Y schnl; tcg-~ Krygicz czerW1Ol1Y jak burak. , 

Jana nawla,.z.uJe n~ ba,lu znajomość z - O ile się nie mYllę, zatrzymaJI SIę asfaltu. LudZIe SIedZIelI pod markizamI _ Pocbek'aj pan'. Ja wybiorc dh 
niezpanym m,ężc~yzna I wyznacza mu s'Pot- pan również w hotelu Palace"... na chodll1iku i popijali 'z wysoki.;h kieli- pa"." coś cmecJ'alnego'," . c 
kame w kawlarm. "h' kl' 1 d" N' ,.... "'r- • 

Meżczyzna tym - jak się okazało - - A, talk,·. - odParł Mamel, przy- c ow o ,orowe na~Je z. o l::m. )- I zwracając się dl() kernera wydal 
był prokurator Balicki. ~lądając mu się uważnie swe mi chytre-o c~em..a(JWlaty Vi. ~boz~ mIgały różno- mu IkHlka dys'Pozycyj ' . 
,Chud~ik przybY"Ya do Paryża Jako K1'Y: mi o cZlkrum i - A skąd pem. wie o tern, ba,rwne .kapelustlo k'Oblet. D I S . a~ . t ' 

gJer. SIedZI . właśnie ." hallu lIIołeio.wym , ł~i ~.,,~_<> SP"<r.ł~Ć? _ Prwznam się p3JDU _ rzeltł .1Mr- a zy C1'""I'CI J u re 
prze~la.da 1P1S<ttla. ,.""". WVl'lI Y" • 



w Wolno rTru6uno ------------.... ---ichard- szpieg 
Głos serca 

czy glos obowiązku 
Pani N. N. z ZamoścIa. Z listu Pani 

wnoszę, że mimo mł'odego wieku jest 
Pani wyjątkowo rozsądna i poważnie 

K3pitan LłPOUX, kierownik francu· Przybywszy do Buenos Aires wrę- szpiegów nlemlecklcb w cal ej euroPie myŚlącą niewiastą. Licząc lat 19 utrzy-
skic.i służby szpiegowskiej podczas woj- czyła ona szpiegom niemieckim butelki ora'L klucze szyfrów dyplomatycznych mywać rodzinę złożoną z 8 osób -- na to 
ny. wydal niedawno nader interesującą zawierające I~rwy, szkodliwego owadu. niemieckich ambasad. w dziSiejszych czasach niewielu na
książkę, poświęconą w głównej miene Wywiadowcy niemieccy nie mogli się Zawiadomiła ona uartychimast o tern wet mężczyzn może się zdobyć. Nale
wywiano\Vcom, ~ a w pierwszym rzę· jedJnak doŚć nadziwić iż mimo sumIen- swego prz.ełoioncgo ka.pItana Ladoux i ży życzyĆ wszystkim młodym dziew
dzio słynnej Marcie Riobard, która nie· nego rozrzucenia wolka zbożowego, wkrótce Prancja była w posiadaniu o· czętom, aby były tak dzielne i tak roz
jednokrotnie wywiodła w J)<)le szpie- wojska aljanckie bez szkody dra zdro- wych pap!erów. sądne. jak Pani. Postępuje Pani zupeł
gÓW niemiecldcb. Została też ona po wia zajadały cbleb z argentyńskiego Marta Richard srogo pomściła śmierĆ nie słusznie odkładając termin Wasze
wojnie odznaczona Legją Hooorową za zboża· Nie wiedzieli przecież o tern, że swego męża i kto wie czy Niemcy nie go ślubu na nłeograniczony okres czasu 
nieocenione usługi oddane swej ojczyź- ich "koleżanka" uprzednio wytruła lar- iei mają do zawdzięczenia 1J1iejedn.ą, ~le- Ze slów Pani wynika jasno, że nie 
nie· wy w butelkach, nim je oddala towa- skę podczas wojny świCl!towej· Van jest to człow:iek dla Pani odpowIedni i, 

Na kilka lat przed wojną Marta Ri- rzyszom Krenn nigdy się nie dowledzial, że jego ~e nie powinna Pani ulegać tak silnie 
chard z:nana była jako zapalana miloś- W ostatnim roku wojny wpadły w rę· wierna kocha:nka i oddaoo wsp6lpracow- uczuciu litości, żeby aż zapominać o so 
niczka aeronau1yki. Gdy wYbuchla ce pani Ricbard bardzo ważne lJavicry, niczka jest zaCiekłym wrogiem jego bie i swoich najbli~szych. Człowiek, 
wojna i mąż jej udal się na front, panł zawierające kompletny spis głównych Vaterlandu. który ośmiela się powiedzieć ukochanej 
Rlc~1ard postanowiła zaciągnąć się rów- • -. jaJk twierdzi, osobie, żeby wYrzekła się 
nież w szere2!. 'Dko lotniczka· W I · h" Ch b-ol-e rodziny I poszła za głosem serca, wie-Miała OIla 3 samoloty, k1tóre ulolro- pa arnlHC opium \V ar I dząc, że byt teJ rodziny zależy wYłącz 
wanc zns ,aty w ministerstw'ip lotnictwa· nie od NieJ _ posiada uJemne warto. 
Przed. swe~n wyrusz·eniem na front za- Ofiary białej trucizny ł hazardu ścl moralne. Przypuszczenie to potwier 
ChO_~ZII~ w'ec bardz>,o. często ,~mini- (z) Cha l"b in , miasto. leżące na grarucy z SI~eb~e dJws.zapą go ,zmotrę. dza jeszcze jego burzllwa przeszłość, 
sterstwa, .aby doktadn,le. SIP,rawd.zlć a~ro- nowego p:lilstwa maltlcliullSlkiego i Rosii, W rosJis.k~oh bruraoh itllauczono się· kt6ra jest Pani znana. Na wszelkie na-
plany. WIzyty młodej I pIękneJ kobiety poSliJaJda inną jeszcze nazw~. utywruniJa morfiny i heroitny. DaWtllliej im- legania o przyśpieszenie terminu ślubu 
w 1;llurach Obr~ny ~aJ:'lodowej wzbud~I- ChiricLyk itl,ie naLywiI go n;g '1y Char- pOlI1tOWaJlllO te WuoiJZIOy z Europy, płacąc powinna Pani mieĆ jedną odpowiedź -
ty Jedpak podeJrze.ma ~e s~ponł' ~wIa- bin, ani Kha:rbi:n. lecz pamięwy kOSZ-, po 300 złot)"ch za lqt. OiOOCillJi.e d'Wlie wiel nie wcześniej nit narzeczony Jej znaJ
cLowcow, kt.órzy n.le me. wIedzlei! o ~o-I mrurnego Il'oilw 1911-go, n~e mówi o nim kLe frubryki j/liPońs1Óle w ])Wen 'Pra>eu,ją dzie jakieś zajęcie. Obawiam si~ bo
rącym patnotyźmle śmIalej lotmczkI. n~gdy m.:\cle1, :,lk o "m.i~ś.;i~'. w k,urem dzień i noc, prOldtuikuią.c oLbnzymie MOŚci wiem. te cząstką składową "tej siln~j 
~ owym to cz.asie zetknęła się Mar. gOSjpodarowab dżuma". tych Ila'IlkOlt)"ków, 6/Pl"zedlawalD:Yoo po 140 miłości" jest świadomośĆ faktu. że Pa. 

ta ~I.c~ard z kaPlta~em I...edoux a gdy Chal1bin }1,(:LY obe,.:1ie 100.QOO miE:ISIZ- złotych 1Ja kg. nJ ładnie zarabia I że wobec tego przy· 
~ąz Jej padł na. fran-cIe, z.roLI?ac~ona ko- kańców. Jest to d.ZIŚ :,osyj~ko-japońsko- Japonja itllbe ma pOlWOlC1nt Z!llbJ,cm!ić pI'() szły Pani mąż miałby święte życIe mo
bleta posta~owlIa ~o~tać SZPIegiem, aby chini'slcie miaJsto. A gdz12 nClJrody się sku- dukowaJIlIia tych mOlt'dierozych n,a,l1kolty- gąc sobie pozwoliĆ na próżniactwo. 
w ten sposob POmsCIĆ śmierć ukochane- pta.ią, tam gn~eżclżą Sli~ przestępstwa i ków, ktwe n~zczą ciało li dlU&ę ~. Drogie dziecko, jest Pani jeszcze mło
go.. . zwyJ'lodnieitl!~a. szczęśliwych 1Il!\lI1komanów. da i niech się Pani nie daje olQamlć 

Przydzlelo'no Ją do II-go BIUra i \Vy., Ludność mllasta s.baJlowią zdeklalso-I W żaJdmyun k.M4u na świecie handel plękneml słówkami. Nie trzeba się r6w 
słano do Madrytu, alby zjednała sobie w.a.tlJi biCl!li wyrzutki rasy żółtetj, chińs,kie I opjum i innem{ narkotykami nie iest talk niet poświęcaĆ, gdy t znajomy Pani na 
,,'o):·koweg-o attache niemieckiego v. kokoty, które nie odpowiadają już wY-', tolerowamy, jaik w Mand.mtnji. W!p~ to nie zasługuje. K~ać go przeclet 
Krehna. Ten, usidlony wdziękami uro- magal1lioan gośC!i pekińshlch, jaskrawo w lipcu 1933 r. węsz.ła w życie koo.weIll- Pani nIe kocba, a Jeteli chodzi o jego 
czej kobie.ty nie mial przed nią żadnych ma,lowattle rosryaIl1ki, Móre pod grubym po 'I cja, ogra"nd,c~aóąca h.aaldel i prodIUkcję uczucia to wiadomo Pani przeclet, że 
tajemnic, I sprytna wywiadowczyni do. kłaJdem s2ml1:nlci, starają się ukryć swój opium, w myśl któl"etj 30 /państw robowdą i w jego życiu istniała jut kobieta i ~e 
wiedziała się bardzo wiele. wiek i kłopoty. Spotkać tu można wieI· zało się produkować z.rurówno OiPaum, jak przeżył on swoją "pierwszą miłośĆ". 

Aby jednak uśpić czujność v· Krehna, ldch i małych ktlpców, robotl1l~ków, szpi I morfinę i heroinę, jedy.me do celów na· Musi Pani Jednak postępować taktow. 
postanowia Marta Richard pracować clów, uchodźców i żolnń~rzy, barclZio wie ukowych i lecz.I1Ivczych, - lecz w Mand- nie, aby nie wYwoływać przykrych 
rzekomo na korzyść Niemiec. Attache lu żołrue:nzy. żukuo powstały tysiące, w samym zaś scen l wybuchów gwałtownego. być 
zakochany do szaleństwa w pięknej W-s.zY'S'cy ooi p1lJlą OiP&um ... WszędzIe Charbitue, przeszło 500 nowych JaskIń może, usposoblenła. Niech sIę Pani de
francuzce powierzył Jej ważne taJemni- Ni Chall1bintiJe ()itr~ymać moż..na ~z; tr;~- Opjumowyco\1.. Je.srt!to ..w~edsię1»omŁwo lika tnIe stara zrazić swego pana d~ 
ce państwowe· n,o§ci tę zguhtią truciznę. Z 1700 het1ba- taik a.nrorafrie, &ż 00 pusłych do medawn'll sIebie. I w katdym razie n~e decydo-

Genjalna wywiadowczyni dowiaduje cialrJlli pr,zynaimn~ej kaMa trz,ecia - to kalS mMlidżUlliSl~iQh pł~ ~ rubli wać się tak szybko na matteństwo. , 
się w ten spos6b, iż ambasada niemiecka jaskinia Opjum. Tęgi chińczyk, 1.lJ)rzejmy yenów i d101arów chińsilciJch. Co się tyczy powieści p. t "Kslęt-
w Madrycie zamierza zreaIizowaq sza- jaJpoń~k czy też blaJCly rosjaJllin witt.a Zachęcone poiWlOldJZ>etl!iJean wł,adu nłezka Cygańska" drukowanej w na
tański plan. Oto postanowiono w olbrzy- kaŻIdego W1SI~jąc mu j'egó miejsc,,;. - ma.tlldlżurslcie uI1z.ąmły nadJto w Chllitlbl· szym dzienniku '- to nie potrafję Pani 
mich składach zboża w Argentynie, I oto leżą wszyscy, jeden ~bok drug1ego, nie 1cilka zaJ~Qjcmych ill8. SZleroką mię odpowiedzieć czy garbusek Jest iden
przeznac'lonego dla wojsk a'ljanckich, z fajką między palcami, lecz już w sen- "sa:Iootów" gry, w których wbeczme pod- tyczny z baronem Ordynem. Znam 
rozrzucić larwy wałka zbożowego. Von nem marzeniu. Jeden uśmieoha stLę bło~o nbecoo1 rosjanie, apatyczai chińczycy ł wprawdzie dobrze autora powfeśsl , ale 
Krahrn powierzył tę misję Marcie Ri- wwdać sen ma pr.zyjemny. Lnny wWje 6~ę, ugrzecznieni japOńczycy, zostawiafą sWO i mnie me chce on tega zdradzić. 
chard. w koarwlulLsdaiCh, jalk gd)'iby ohciał zrzucić je, a często i obce pieaiądze ... 

Z Z ł t a R ą C Z k a" -Prz.epraszam panią ma ch~ "Niech' pan szu1m <fałef', ale w ostat-a O I prteskakując po dwa stopnie po... niej clrwili opaoowala się. 
'J , , biegł na gtórę. - Tern 1~ - nzekła, - 8I1e ieą-

- Niech mnie pan tu nie zostawia, nak co ma maczyĆ ta ~tWiollka. 
SensacyJne przygody •• króloweJ świata podziemnego" 33) - zawołała za nim Monłkla )wt z wy- ZaJra.z zobaczymy. 

Sama schow,a1a wszystko do sa:ldew- Zasypał ją pytaniami, starał się byĆ ratnym lękiem w głosie. - Przecież I bankier zbl1żył s.lę do błurka, po_ 
ki. Ledwo pomieści'ta .w nie i tyle bo- takrrlajbardziej Tozmowny, se~ecz.ny i w tym dlomu może ktIoś jest, Jak pan chyłająJC się nad szuiaJdami. 
gactwa. bezpośredni. Pragnął za wszeliką ce'- mnie może tak 'I1arażać· Ody podnićSIł głowę - Monika po 

W(l!lek tymczasem WyfCierał S'W)emi nę wyttwro~yĆ między nimi atmosferę Przyzttall Jej widać słuszność, rdYt raz pierwszy tego wieczoru Pl"~raziła 
rękawiczkami szkaturke. cie(pła i 'Pr/JYjatni. niezwłocznie 'zawrócił. slO prawdzi\\1e. RÓŻycki spoglądał na 

Trzeba było przeciet usunaĆ odiClski Szli powol!nym bokiem w kierunku - Przepmszarn panią. A1e ta ręb- nł~ 1JłJ'1t1. złnmym ~em człowieka, 
jej palc6w. willli .~nkiera. Monika była co raz wicZika zanieJPOkoiła mnie bardiro. Cót kt~ potrafi być bezwzg1'ędny. 

Ale Monika śpieszyła sie. PUloo Jej bard~leJ rozmowma: jaJkby z każdym to może znaczyć?! - Są ślady wla.mania. Wted'Y gdym 
było na spotkaniJe. Było już dobrze po krolkiem OOiz.ys!kała równowagę· N~ 'ej będzt gdy póJdd pO panIą W!YS'udł gdy dlOIl1 bYI' pusty 
ósmeJ'. Nie wolno l'el' buło s.oófult slę Różycki obserwował ją w chwili, -. ,epIL- ' i _~~A ~ dostali się tu wł~mY'\W.iCZoeo ' 

.7 gtdy otwierał furtkę. Z 'J)rz~rością ra~em na g'vrę ZlUU4czymy. 00 .lę 
zanadto. .'. stwierd~i~ że jednak Monika jest je- dzieje, - rzelkla Moolka. - Za ntc nie P<> obwtlł· g'Wałtownym ruchem R6-
. Gdy ~Y1li na saliOOacl1 - sama ~- szcze nadal iaklby czegoś lękIiWla. 0- ZlostałaJbym na tych scbod:acb sama tydd 0tw01'2ył ]lI~we drzwi bj~rka, 
Jęta z kJieszeni. Wrulb nO'W'ą, S'PecjaJllll'le be:jI"Lała się trwożnie wok6ł, i dopiero Jedna· ,WlYSUnął ~ ł z hałasem rzUCił na 
na ten cel kuPlOn~ parę rękawiczek. patem przelkroc::zyła progi Jego domu. Po chwfll, gdy ~ł powoli !POId I'Ór~, wiel'!Zcll meA>ta~. Potem ooe-

Była tak podmecona, że Jut straciła Teraz gdy czul się z nią sarn na Monika dodiała: m1mąl ją jed.nem S"ZaI1PnIęc!em- Z jego 
dawną swo?od!e. _. sam w ~ obszernej wiUl, i Jemu było - A mate w Cbntt fest wł~? z,bf~łych ust dobyło się jalkby s'Y'Cze-

. - BędZiesz mialł tyIlko Jeidną _l'\ęl(e- CUIgIOŚ Id'z!iwtnie na dlu9:z;iy, Ucichły W I na twarz tej odmadowal się ptl~ me. - Pusta! ' t 

wbcikę. - I to rze~ rzucVa drugą nim nawet 2JtDYSIły, choć przed cbwn~ R6tyo1d P\l"Zez klr6t!a.\ chwilo prze- .Moolka. wytrąOODa ~ sweJ roll tym 
na schocLy. . .,. łesllCze nie umiał ich zewu opanować. jął się Jej obaWMnł ale mimo to stua:l ~roks}'0lnem gni,ewu, jalki skonstato-

Jeszcze tyilko mlefało o(tiać ~ si Ja\ uspdrolć ' wała u R6tyokiego, wyszeptała: 
pieczenLe J?rzy furtce weł§icbweJ. RĘKA WICZI(A. ę _ I Ja uwał.am. te w tern Jest (lOŚ - Co tera:z będzie? Co my zrobimy? 

Rozsta~1 się. '" Szlł ~ góre po schodla.gl. Rćtycld nlez'WlY'kłego, choć nie a.dZę . by rzecJZ . Była szczere., mówiąc te słowa, .bo~ 
. Mon!ka UJpczrMa. ~a na by1ł tak zajęty swemt myślami, że nie się miala przedstawić szol'et-611n,te nie- wiem sama nie wied,ziala, ~ bed~le I 

spotkanie z baIIlkierem Rótvclk1m. 1ZlłłtU'W~żyilby rękMViozki · aeżądej na przyjemn:ie. Za!raz się pIWe1ronamy. 00 Ją czeka. Dopiero teralZ Lroz>umla~a~ 
scbo<tach. ZwrrócUa mu na nią uwage I B ..... ·i A..n M u.. Al. jak daJlece jej zbrodnicza gira była me 

ROZDZIA4 XXXI· Mon!kla alim, er ~\JJLlIl OOll\.ę. Jednam. be7JPleczną. _ . . 
GDZIE JEST WŁAMYWACZ? _ Co to? _ "Monika W'Y'POwied:ziała I ona, choĆ udJa'W'3!ła te nie wie, w kt6- - Co będzie? -poWtórzyI jalk echo 

to pytanie z trwogą i niepolkjoJem. rą stronę ~~i~ćałzo PÓi lść'limogłtlłiby i Je-- R6tyc:ki. - Będ:zie dochodzenie, śled<z-
BalIlllder, Różycki był może przez R6życki szybko przysudl do siebie g? poprowa\.lfL, .' m erza w s ronę ga- tWIo. Jest pr.lecle~ po1i-cja w Warsza-

chwilę zdziwiony, ~e Monika przybyła ~ .1 i I hłodJn i t ~ bLnetu Rótycklego. wie· Zobaczymy czy się !I1Jie uda ująć 
'L zupełnie innej sirony niż z tej, z kt6- .na'!. S ę nag e c ' y rzeL.wy. W b· ł_ J śnił A...,ł tl M _.t I'bo t 

hł n k 'C2Jk?' Co to ć? ga mecl'O za a o ~Wla o. o- Włamywacza. a Włamywaczy. 
rej się już spodziewał. Ale ryc o za- T -ktĄśę a'-~ll b aćl · ma 'z.na-czy nika zo'Stala na progu· Czy R6żydkj -doprawdy miaq coś na 
pomniał o tym szczególe tembaroziej, u o mna y. n6ż k· wf"'A' .J,\ T d 'ł " . 
że już od pierwszej chwiTI wyczuł w - A może jes.t jeszcze?! "1., • yc l P'? vut Wll'rull\' ~ p~ po- ~ys l, g' Y sPOJ'rza na mą I poPra.Wlf 
zlekka "lażer.ltQwanem SlPojrzeniu Moni- Zanie-poko1'Ol1Y tem pytaniem Róży- kOJU I zauwazyl z zatCllowolemem: SIę, mówIąc o w t,amv-v:racza ch. zamIast 
ki obietnicę tych chwil. o kt6re walczył cki, zU'Petnie iJl1'llYlD1 tonem, ostrym jak- -: W~zystko w por~ądku. Am śla- o włamywa-czu? ... Momkę dreszcz prL~ 
i do których wzdychalI od długich mie- bu i oaJrdzo rZo"CZOwYUll. ~rócn sie do dl! l1Jlepoządl3.nych goś~l. szedl. 
sięcy. oniki: Monika już miała na ~ńcu Języka:, (DALSZY CIĄG JUTRO). 
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Podróż z Krakowa 

O 
do Brukseli.-Pobyt w· 
wspaniały~ sukcesie. 

stolicy Belgji.-

(Od własnych korespondentów ,,11. Expressu".) 
W pociągu do Bruk seli Jelski, b. gracz Polonji warszaw€lkiej . - ska musiała powstać z miejsc i p<;>d.zię- gliśmy wygrać w stosunku 10:~. Waż

Z prz;cdsławicie1i Zw. Belgij5'kiego - ni- kować za brawa, jakie jej zgotowano. niejsza rzecz. Zespól brukselsln pokazał 
Bruksela, w grudniu. kogo! _ Ekspedycja ulJjęła pokoje w ho- Druga część zawodów, w których stoczo europejską grę. To nie tylko na~~e .zda-

Po złym prognostykiem - "'-y jechała telu Scheersa, gdzie po kolacji, ud..:no no walkę w wadze lekkiej pom~dzy nie. Kierownicy piłkarstwa belgiJskiego, 
ekspedycja piłkarska Kra.kowa do Belgjl się na spoczynek. Ostatni ud,ał się do Anette (Belgja), a BOilletti (Włochy) nie przyrównywali grę do szkoły wiederl
Francji i HolancLji. Pom~nąwszy kWG-stję łóżka Kałuża, który pozamykawszy na była już tak ciekawa i miano, że zwy- skiej. Zaskoczyła ich ona i oczarowal:l. 
wiz belgijskich, które dopiero wraz z klucz wszystkie pokoje -s,pl;kojny o cięzcą ogłoszono be,lga, to jednak sym- Prawdziwy koncert dal atak, który 
paslIportami przywiez1ono do Katowic swych wybrańców - usnął. Czy śnił o pa.* całej publiczności pozostała przy przy doskonałym współgraniu pomocy. 
samolotem z Warszawy, - bramkarz zwycięstwie? Prawdopodobnie. włochu, którego z ringu puścić nie zachwycał pięknemi, przyziemnemi kom 
Kra.kowa Szumiec, wskutek przebyte,j Sobotę, poświęcono na zwiedzanie chcIano. binacjami. Smoczek okazał się bezprze
niedawno grupy, nie mógł wyjechać. Ja- Brukseli, o!,!lądano prze.piękny rattt~z z Po przyjeździe do hotelu, udano Slę cznie najlepszym i najmądrzejszym dy~ 
ko najlepszych wzięt.o wobec tego, Kocz przepiękne mi }(oronlwwei wproillt robo- na !l<poGlynek. Kałuża -j!Lk zwykle Lro~ rygentem ataku. Łącznicy: Pazurek I 

warę z PodgóroZla i Madejskiego z Wisły, ty galeryjkami, prześlicznie dOcorte fa- ~ liv. v hp~t'ku'" - ')')ukła,dał wprost Ma1czyk .prześcigali się w pomysłach 
aczkolwiek pierwotnie miano wziąć za sady starych domów, stary pałac kró- wstystkich do łóżek i podając progr.am passingowych. Skrzydłowi: Ciszewski i 
chorego Szumca, jednego z hgowych lewski i mne piękne rzeczy. Obiad, po· 'I nr.ia przyszh~o. dnia roz~rYwki z Dia· Kubiński pokazali swój lwi pazurek. Po
bramkarzy. W czwartek, o godzinie 16-ej obiednia drzemka, lekki spacer -.. wy- 1:ll? ;ło"~p.~ _. ~"daw~ł 'hlt1i~e cenne moc: Kotlarczykowie i Mysiak, to wspa 
tegnani przez liczne grono kibków - pełniły dalszą część dnia. Wieczorem o wskazówki co do n1.a,jącego się odbyć niały, przepięknie zgrany akord, wspót-
wyjechali piłkarze krakowscy na Kato- 6-ej, honorowy konsul R. P. p. VOJCclai-1 meczu. Z. Ch. pracujący idealnie z atakiem. Tylko trój 
wice, Berlim, Hannower, Aachen, Liege, re, wydał przyjęcie na cześć ~ośr;l kra- ka obronna słbsza. Najlepiej jeszcze wy-
do B ru1ffie li , dOlkąd po 28-godzinnej po· kowskich. Swieże wrażenia padł Pycharski. Pająk i Koczewara nie 
dróży porzybyH w piątek wieczorem. O godzinie 9-ej drużyna Krakowa dostroili się do całości. W ogólnym rzu-

Podróż, spędzona częściowo w slee- udała się do Sport-Paolastu na zawody pO meczu cie, Polacy zagrali wyśmienicie. 
pLttgach, części.owo zaś w wygodnych bokserskie. Walczono między innemi o Szczegółowe sprawozdanie z meczu już *",* 
przedZliałach pulmaJ1lowskich - przeszła msitrzosŁwo Europy w wadze ciężkiej podawaliśmy. To też obe.:nie ograniczymy Smoczkiem są tutaj wszyscy zacI1wy 
bardzo miło. pomiędzy Pierre Charles IBelgja), a von się do oddania wrażeń wYnieSionych ze cenI. Gdyby grał w Berlinie, Niemcy 

Już zaraz poza Krakowem, utworzy- Porrath (Norwegja). Walka zapowiada- spotkania. mecz by przegrali. 
ły się grupki: karcialO..e i szachowe. Tam na na 15 rund, skończyła się wygraną "Vreszcie, mamy za sobą najwainiej- *: 
poker, tu rummy, tam bridge, tu znów Charlesa w drugiej rund.1,ie przez k. o. - szy moment: wygraliśmy 7 :5· Nie uda! Pech prześladował Pazurka i Kubiń-
zacięta pa,rtja s~ach6w •. trwająca ~d Kra co 8-mio tysięczna publiczność przyjęła się Bclgijczykom rewanż. Kraków zdo- skiego .. Jakkolwiek grali b. dobrze nic 
kow~ do .Kat?w~c -: ZJClJJęły kró.tkle dwie zwarjowanemi wprost okrzykami. - W tat przełamać mur braku szczęścia do l wyzyskali kilku dogodnych sytuacyj. 
godZlUlY l am S:ę me, spostrz~zo.n?, gdy I antrakcie zapowiedziano przez megafo- wygranej. Słynny "Diables Rouge", mu- Nie mogli strzelić do pustej bramki z .1 
zaczął żegnać SIę z. elKlS!P'edycJą, Jadący I ny obecność drużyny kJ:la.kow~kiei. Oklas siał skapitulować. Zwycięstwo bezape- metrów, • 
dotychczas razem wlcE!iPrezes K.Z.O.P.N. kom nie było końca. Drużyna krakow· lacyjne. Lecz nie wynik nas cieszy. Mo- *** 
red. StClltl0r, który udał snę przez Austrję Nastrój w drużynie był doskonały. 
Szwajcatiję i Fram.Qję do BeLgji. I Na mecz zjechała kolonja polsk:'!., która 

gOd~~Ż~;k~~k~k:pi~i:~~:flchl:~j· Garbarnia i Podgórze w obliczu degradacji! t~.\V~~ł~~V~o~~~~~~~f~~;ascie;~~~~~f~ 
:-o.zIokow~a się, strojąc tarly jeden z· zwycięstwem. 
drugiego. '. \y1'l.io~ek Zarząd.u Ligi o zmn.iejs~e-l w t;ajbliższym cza i~ z wotać nadzwy~ * •• 

Biedny bramkcl.!fZ W&sły n. p. przt:.sic I me IlOŚCI klubów ligowych do dlzeslę- i czaJlle walne zebr~me swych sekCyj Podczas przerwy gracze otrzymali 
(hiał z p6ł godziny pod łóżkiem, gdy! ciu przez wyelimin.owaneie z polskiej. piłkarskich celem zastanowienia się herbatę i instrukcje od kapitana sporto-
obawiał się rewiz,ji palS.zp()rtO'Wej, którą I extra klasy piłkarskiej Garbarni I Pod-I nad wytworzoną sytuacją. wego. To ich wzmocniło duchowo. 
nasbraszył go KoHarczyk II. Madejski je- górza klubów: które ciężk~ ;'lalką wy- Ac~ko:lv~T ie~ ~rudno w . tej chwili Publiczności było z górą 15 tysięcy 
chał bowLem n.a p/lJSIZport Szumca .• "Wi- walczyly sobie w rdk!u blezącym b~t I prze:vldzJec, J~l{\e będą lk'oleJe !o~u se'l1- mimo silnego, jak na Belgję mrozu. Umie 
cami" strzelał .równLeż najmilsz-y z ucze'Slt w lidze wywołała zrozumialą sensaCję I s~cYJ~~go wn.lOsku Za!'ządu L~gl, tern ona zapalć swoich. Przy stanie 5:4. Dałv 
ników: MysiaJk, naJbier3iją<: skromnego i w sferach sp?rtowych całeg~ kraju, a J mem~J]e nalezy oczekIwać. lllez~yk!e się słyszeć hurag8nowe okrzyki. Nasi. 
nie§m~ałego Ries:nera. Drżeli pt'\Zed grozą W klub~ch zamteresowanych .Istną kon- burzlIwego ~al.ne,g-o zebra:m~, gdyz m~ Cltoli przeramali burzę. Strzelili dobrzc' 
e~zeku~ji chrzeSttn.~, udają.cy się poratz stemacJę.. J ul.eg~ kwestJl, ze Oarb.arn~a l P~~górz~ dwie bramki. 
pjerwszy z r~rezen~acją za grClJmcę: Jak się dOW'la-ctujemy Zarządy klu bromć .będą ws,zelkleml. m.o~hweml Przeciwko sędziemu Muttersonowi 
Kocźwrura ł Madefski, pocLkła.da6ąc port- b6w Garbarnia i Podgórze zamierzają ~rodkaml swego stanu posIadama. rzucili okrzyki zwolennicy gospodarzy. 
lele i pocLuszeez.ki na. na4czu1sze mie.jsc!t. --- _ ... -- Na og-ół sędziował sprawiedliwie. W pe-
Zaś zł'ośli!wy jalk chochlilk, W'S.zędOlbylSlki Kł t·. łk · Ł f - ki . t t ś lata wnej chwili przy stanie 7 :4, Kubif1ski 
Smoczek, rozdrażniony p1'Ize~Mlą w ka,r OpO y Z pl arZaml y wlars . e ml.s rzos wa w cią,g-nie ~am na bramkę, nagle, gdy siG 
ty, sma,rował ręce, obi'ecując się odbić, zawodowymi w Jefdzle szybkiej znCllazł w odległości pięciu metrów od 
bodaj na bted!n]'ich "chrześ.ru1afka,ch". - n' •• . _ Zawody łyżwiarSilde w jeź,dZjie ~zyb- bramki, sędzia odgwizdał "spalonego". 
Udzi,ał w chrrZcie bra.m W6ZysCy z przemi '" ~el~krotl1lY pIłkarski mistrz Cz~cho kiej o mistrzostwo świata odhyć s1~ ma. Patrzę na nowych sąsiadów, shrost •. : 
łym i koohanym, wiceprezesem K.Z.O.N. :-łowacJI, praska Sparta, zna!lazł Się w . " . . Wnęka i WójCika: mrugamy oczyma. 
N., p. staooS'tą d-,r.em, Wnęildean, na czele. kłopotliwej sy\buacji. jr\ w Iioldmgforsl~ w połOWIe styczmla "Kalosz" holenderski się "pomylił". To 
Na1d SiPfawiedJliwe.m li SUi1l1.1e...'1IIlenl wyko- W stYCZITlIiu 1934 !foku wygasa sze- 1934 rOiku. znów podyktował rzut wolny przeciwko 
na.niem egzekuQji., pi,ec.zę mi.ał jecLnaJk reg Ikontraktów tego kluhu z czołowymi Poza el,itą fińSką w zawodach nam za to, że Jasiek Kotlarczyk piersią 
k~. ?JW. Ka.łuża. Dhali 00 ,też, pr,z~ cały graczami, jak: Burger, Pelzner. Neje- wziąć mają licnny udział norwegowie i odbil piłkę ... 
CU5 o swą dnuży!n.ę. ROIZtaczał swą Q'P'ie- dly, Sedla!czek, Nadelen. Ledwina i holendrzy, a także łyżwiarze Stanów li . 
kę w dZlień i w IIlOcy li był .prawdziwym Krenz. Z wyjąbkiem Ledwiny SĄ to naj- umor belgijczyków byt wisielczy. 
~iekunem. W końcorwej podróty, k~ed-y iepsl obdk beLga Braune'a gracze Spar- Zjednoczonych. Obok naszej delegacji siedziała w towa-
już znużenie lek'1cie oga.rnęło wsly,gtlcich, ty. Sprurta wZlnowiła kontr'aikty Z Neje- Mistrzostwa. świata w j~tdzle f~-1 rzys!\Vi~ "grubv:~h.ryb" jakaś przystoj
opowi.adał Oll, ucieszne hissŁorYiJki ZJe dlym i Bwrgerem na dalsze cztery lata, rowej na 10d~le odbędą Slę w dJnlach na mewlasta, bhzmaczo podobna do na
swe4 karjery pi.tkM'1Skdled - (ljaalosz.ącym rnt1ił jedmak, i,alk Pelz,ner czy Krenz (obaj 22-23 lJUtego 1934 roku. Zawody obej. szej Ordonki. . Bieda.ctwo, bardzo. się 
się od śmIechu gra.czom.. tnternacjona-łowie) nie chcą wZII10wlć mą jedynie konllmreooje w jetdzle pa- dene~,,:,~wato I smu~lło. Za to uśn:llech 

k n-tó S... . rado:'>c! I zadowolema, mllowat Się na PlO dJohr,ze S!>ędJZ{)l~ nocy, obUruzOl1ICt otlltlrall\. w ze pal 'Lą. rami. Jednocześnie odIbęda. się mIędzy- twarzach naszych przedstawicieli i 
się w B eI100le , gdzie po Ikr6t~dm piO~lto9iU Zanosi się w~~c na powaime osłabie- narodowe zawody w ietda:le f~rowej członków poselstwa polskiego. 
i hel'lba.de, ruszono w dalszą -~..1róż. - nie druż}'ttly Sparty, która w dodatku ń i ó 

!P""'-' ....lł·1 pa pan w. ."J Mróz, który tr:WIał a.ż do granicy belg1Jj- niedawno UJtra\..l~ a swego naj' epszego 
skiej oda/M nalgle już w U,eRe. g,racza, Siqny'ego na rzeoz Prandi. T ABELI(A ROZGRYWEK T. S. K<r Po meczu, kolonja polska wpadta do 

W BrukseLi, dokąd prz)11byoo wioozo- SZAROWA ŻYWIEC szatni graczy i głosem rozentuzjazmo-
rem o godz. 20-tej, pow.Vtał ekspe-dycję... Zawieszone kluby o mistrzostwo LIgi StąskłeJ na rok wanym, dziękowała za prawdziwą bie-

1933/34. siadę. *'Ii 

piłkarskie T. S. Koszarowa ro~egt1"a w najbHż-. * 
Badania lekarskie POZlOStają nadal zawieszone nutepu szym czasie na!stęP'Ujące spotkania o Wzorowy porządek panował na try-

jące kl'Uby piLkarskie w okr~u kra/klow mistrzosi'wlo ligi śląsIkie;: bunie. Coś podobnego u na., nie istnieje. 
piłkarzy skim za niew}'lr6wnanie Skł'adek wz,glę- 26 grudnia 1933 r. KOSZM"owa "'""'! Nawet nasi delegaci musieli pokazywać 

Zarząd K Z. O. P. N· wzYWa po raz· dnie innych należytości na rzecz K· Z. Dąb KaJtowice. bilety wolnego wstępu. Tutaj "na wtry-
ostatni tych wszystkich zawod1ników, O. P. N.: 31 grud.nia 1933 r. 06 I(arowłce rle"~rl~d!lo się. dkosta~. . l 
którzy do dnia dzisiejszego nie byli ba- Pahlok, Unja, Zwierzyniecki, Owia- Koszarawa. o ICJa, wOJS OWI I specJa ni funkcjo-
dani przez lekarza Poradni SporlOwo- zda Sztern, IiakadUJr, Jutrzel1i~a, Kra- 7 StyCZlI1da 1934 r. Koszarawa. narjusze, pilnują by się nikt na ) gapę" 
Lekarskiej, by najdalei do końca bieżą ków, Dąbrovia, Lechja, Nowowiejski , Sląsk Swięt1ochlowice. nie dostał. .. '. 
ceJ?;o micsiącCl poddali się badaniu lekar Sokół Wieliczka. Pa'tria, Siła - Kra- 14 stycznia 1934 r. Chorzów - Ko- . * 
kiemu. Badania lekarslkie od'bywui'1 ków , Bar-Kochba. Gwiazda - Kra- szarawa· Za godzinę będziemy na bankiecie. 

się codzicnnie za wyjqtkiclll sobót i nie- ków, Strzelec Niepołomice, Związek 21 styc.znia 1934 r. Koszarawa - .. wydanym przez związek belgijski. Tam 
dziel \V Poradni Sport.-Lek. przy ulicy Strzelecki Wieliczka, Ż. T. S" Le,g-jon, Orzel Welnowiec- popytamy o gtosy obcych. Tymczasem 
Zwierzynieckiej 26, w godzinach od 19

j 
Olim;ja, Chełmek, Wisłoik'a, "\"d' anka, 28 stycznia 1934 r. Naprzód Lipiny dowidzenia. M. Statter-

do Z1-ej.· Siła Kraft. -- Koszarawa. 



Na zdjęciu widzimy oryginalne przygotowania do świąt BożeJ,!o Narodzenia 
pod błękitnem niebem Kalifornii. w kr ainie, w której nigdy nie pada śnieg. 

Jedna z firm amerykallskich skonstruo wała potężny autobus, który utrzymy
wać będzie regularną komunikację pomiędzy Damaszkiem a Bagdadem, prze 

biegając tę przestrzeń w ciągu 24 godzin. 

NINA BALABANOW ftł. 

f 
"KAPIEL" PAROWCA ANGIEL

SKIEGO. 
I 

i 
I 

słynna tancerka rosyjska. zbiera laury : 
na wyst.ępach w Paryżu. 

1iIlllllllllllllllillllllllllllllllllllllllllllllllllIJII1IIIIIIIIIIIIIIIIilllllllllllllllllV Wielki parowiec angielsk,i "AQultania'·. 

.11". 
==--"-.-...;;.....-==-...,......=-~.:=.... . ; który znajduje się obec. w dokacb 

Słynna szł\ocka lokomotywa, która n~ si nazwę "Królewskiego Szkota", po-I ~outhampton, po~ryl się cały skoruP!! 
wróciła obecnie do Londynu, po odbyciu trasy 11.000 mil. Jej powrót był uro- lodoW2\. Zastosowano wobe9 tego gO,: 

czyście witany przez szkock ą orkiestrę narodową. rącą kąpiel. 

wilcLzhSZ ... Jestem cLZIiJś trt"lochę pod gaz.em. bybbym brurcLzo szczęśLiwy. 
To mi .s~ę, 11ltels1hmy, COiraJZ cz~śoiej zdamza _ł Nie 1I100:mJmiem - ;pt1z0l'lW.ała m.u. - - I fil h w QlI;tatruich c~rus.ach. PrlZecież ty maJs.z ~OIIlę i dizli'eci. 

Codzienna nowelka "Expressu·· 

o P'~C:.U 0.0 - D1ruczego? -- spytała, Sipo~1ą:cLaljąc - TaJk, bo jplraWlC1Ja - bą!knął w odopo 
~ n~ wy&bawę sklepową. wLediZli - PO!VVI1edzńJałem ci iecL\1Jruk, że 

Pięć lat jUJŻ min~ło 0<1 C ZoaJsu, gdy Mi- zruczepJł qą e1e,glJJIllCko ubraJIlY, p~jallly męż - Dl rubeg o, że me jestem szczęśliwy. moje życi,e ~llrln'e .'Uol'PeŁruite mi ni'e o,d-
chał, student praJwa UIllIiweil'sytelLu lOlndyń czyma. • Moria poło,W1iJca, wLesz ch)'lba, że S11ę oże· pomruda i dJ1aJt.ego wciąż p1!ję. Gdybyś się 
skie.go, z.eil"\oV'ał z MaJry, maJłą skrollmiliut- - Czemu pan.j'Emk.a SILę truk ŚijJ'i.es,z.y? ni,ł.em, - Dli'elbrurdzo mi odjpowtilada. Ale tyllw zgocLzdJł,a, mo~lrlJbyśmy się często 
ką ClkislP',~dJjentką sklepową, - spytał ją, tl'ZymaJjąlC Sli.ę jedną ręk~ c.óż, ma duŻD 'Pieni'ę~, a to 'P'odJo~no w wild1ywać. W-ynaljąŁby.m MWet i'aJk,i,E!JŚ ~a· 

Ze:rwamie na'stapiło gw.ałtownie. !'vh· lartauni. dz,is-iej,szych cz,Rsa::h naJjważn~eisze. ci~zne gll'brud;>, gdJz:ie bY'llbyśmy zupeł-
chał zaręczył się z córką zrumoŻ'ne,go kup Mrury p'adn~lolSła Illa chWlillę wzr~ i - Pod,obno - uśmiechnęł,a si·ę Mary. nie beztpdledni. Pmeoież ter.ruz tyle ludz.t 
ea i poprost'u pI1zestał przychodzić dl() kTZ)'Iknęła pr2)eraJŻolll,a: - A jaJk tolb~e się f!)owodJZli? Pewno w ten SiposÓib p-QlS!bępuje. 
małej eksped,je!ll,tki, me udmela,jąc jej n,a- - M~oha.ł' wysdruś zrumą.ż, p.."\CtwcLa? - I .zd!ra.dz.rułbyś żonę bez trudnych 
wet żadnych wydalŚnień. N&e w.ilcLzj,ała go tpr.2Je,crelż od pięcdltr Ma,ry przez chwlNę mil1cz,ała. s\~łów? 

Mary pfz'ez diłuiiszy oI~rEl'S C21asu nie lrut. NdJe potbI'lafił,a więc OU>aJIlować się· - Truk, wyszhm z.a.mąż -- ~kł,llImał.a - Slm-uipułów? Kitóż w d~iej5zyoh 
mogła tego przeboieć. ~()chruła pt'121ec&eż Michał mOilllel1Jta:1n,ire ortr:zeźwLał. Wd- - Jestem batrcLZ!o s~'częś1iwa. Mężowi c~rusa,ch bawi silę w talkrlJe neozy. Jesteś 
Mi chała bardiw gorą.co i wri'011Z)'1ł'a llJawm, di()Cz:nie to n~e()cze1ciwaJIloe 5JpOltka.nie i na moje11liU cLolSlkolIlaJle -powOOzd Siłę mate!1jaJI- jeszcZ'e StrC3JSZillOO nMWi!l,a - roz,esmila:ł się 
że on się z nią ożeni. n1lm wywrurł<o wle1kie wt'aJżeme. me, cyni.czm.i-e. 

I nagle znaJa.zła się zU'j>ełnń.e sama - MaJry - W)'IbeN~oltał - TaJk daw- - Więc już me rprra'CujeiS'z? - pytał - ~X7.~cL()cznre nie dlO1'iOSł.am clio ·dz.is,iej-
na świeci,e. Nie miał,a bowiem 1l"00dtzilCó'W, no 1UŻ cheooe n~e w~dlz.i,ałem! Myślałem M:itchał dalerl- s.l:yoh CZ3JSÓW - wysze!Pbała. - Ni'e, Mi-
krewnych an,i 1llaWelt !pIiz~<llciół. ;uż, że Me mires.z:k./łlSlz już w LOllltdynń,e! ~ Oczywiście, że jlUŻ UlLe pracuje - ' tJirule, ja sńrę n,a -to nółgd'Y nie ZJgo,cLzę. Wię-

Pięć lat min«ło już od tegD cz,asu... Man-y pr11ZelZ chwillę zrusf,wrruwia s,ię, oop-owiJadał,a mu co.!'az śmielej -- Mój ce.; się jUlż Ill~g<l.y lIliie zobaczymy. 
Do niedawna Malry przynatjmr~ieij jesl2lC®e co ma cLa'l<elj ozynić. Nie od,powired.zi-eć mu mąlż nie życrt.y sO/bLe tego. - Bo~sz się męża, ,prawda 7 - 1"Oze~-
pmcował.a. Ale od dJWuch miesięcy byłla. i przyśpie6zyć k1"oku? Ni:e, to ndoe mliało - A mrusz ~u;ż d:Dieoi? mj,aJl się Zill'O'Wll. 

jllŻ bez pósady i z:dl\Jżyła wycz;e.I1Pać swe żrucLn.ego Se!llISU. - Nie, Me mam. N~e od'PolWIiec1zJiaJba mu iuż. 
skromne os.z.c;:~dnr()ścl 'P'i!emęŻille. Leą>iej już z ill>im 'Pomówić, a;le oczy- . - Hm, a ja mam dw()fje. Mu~ę ci OcLwróciJła się i slzy;blkim kTokbm pot 

Dz,iś od rMlJa z.głodinl~aJł.a i wycz.e,rtpa- wilśCLe D ill>rujoJbOijętntiejszyoh spmiwa;oh, bo jeooaJk jesz.c~e ~ruz powriJedizieć, ~e nie z.n,a częła się ;()/clrd>allać. ' 
nit, włóczyła eię po wire>111dem miJe.śoioe. rprzec~eż to już zupełlllde ohcy człoWliek. laJz.łem szcz.ę-śoiJa. w Ż'y'ciJU. Skończyłem MIDchruł wołał ją jesz,eze Po P'arl'l( 
Zwracała się do D>rujT'óż:n~ej'Slzyeh finn, -.,. Nie, mies;dkam w da!lts>zym oiągu w W\PMwcliZ>ite prawo zara,biaan już, dzięki chw.iJlach mruchnął jeooa,k ręką: paw' 
god'z ąc się pracować za. nrujniJż,s;ze wynarg- Lcmd:ymlbe - odpada mu cicho i na pozór iOlIlie mrum dlwńte krum~emce, ale to mi ló'kł s.ię w pnZle,oiw.nYlIll kierunlk.u. 
rodz enie:. Ale wszędzie SipotŁy!kała lSIię z ~nńre oibojęim&e. , ~o nie ~aJ1"czy. Maa-zę o mril~oś- Gdy Mrory z,1.1:pełnńre już stracHa z o
od mowa. - Ba·l'!dizQ dę rpmep~aJStzaan, moj'a dJro ci .. Mruło<ść, to w~eiLlm rzecz, m()fj,e dJmoec- czu, zatrz'Y1II1a~,a się ipIlZed ;aJkąś wy.sta-

I g d V mec Zl()il"em Wir.ruoaJba Zl!"OIZ'Pao2'JO· ga, Ż1e w talk nrile.gme.cz.ny s/J?'OlS'óIb ciebie kI() ,,- wą· · 
11'\ dro d'omu,. na jalkJ1ejś OiJemrllej cliJczce za,czepiłem - mów1ilł dalle>j Michał -- A1e Gdybyś ohc.i.ała się zje mną ~otykać. Płraikała, jaJl< małe dJzńre-dko ... D • 

. ; 

( )[)DZIAŁ y: KRAKÓW: ul. Pijarska 4. Telefony: 165_00 171·50. (Oddział dla całei ' MałopolskO. Ekspo7.Ytury krakowiskiego oddziału: TARNÓW, pl. Kości'Jsz.ki L. 3; NOWY !'ĄCl. 
ul. Lwowska L. 24; RZESZÓW. ul. Zamkowa L. 4; KATOWICE, Administracja ut. Piastowa 9. tel. 7·17. Redakcja. PI. Wolnośd 5. tel. 24-12; SOSNOWIEC, uL 3-go Maja 28; 
r.fDZIN. ul. Malachowskiego 1; DABROWA GÓRNICZA, ul. 3-11.'0 ;Mala ' Nr 4: ZAKOPANE, Kruppwski. dom p. W. Krzeptowskiego; GDYNIA, ul. lO-go Lutego. tel I i-69: CZĘSTO
CHOW A Al. Panny Marii Nr. 21 .. tel. 4-48; KAUSZ, ul. Zbta 'Nr, 14; LUBLIN, ul. Kołl!ltala 5. tel. 3-48 'Oddzlal dla województw: lubelskie~o, wolyńskiego. poleskiego i ziemi 
rad omski'ei), Ekspozvtury lubelskiego oddziału: R a d o m, ul. Żeromskiego '30, R ów n e. ul 3-go Ma:a 285 i B r z e ś ć n. B.. ul. 3.&0 Maja 50; KIELCE. ul. Sienkiewicza Nr. 39. 
tel. 171; SKARŻYSKO, ul. I1żecka Nr. 16, tel. 40; PIOTRKÓW TRVSUNALSKI, ut Garncarska 3; WŁOCŁAWEK. Kościuszki Nr. 5; TOMASZÓW MAZOWIECKI, ul. Polna Nr. ll. 

(el J 68; WILNO. ulica Jagiel10fIska , Nr. 8, tel. . 15-54: KRYNICA, ulica Kraszewskiego. dom Schwartza. 
--------------------------------------------------~,~--------------p r Z 3"tl U m e r a t.a: z kosztami przesvlki pocztowej zl. 3 rr. 50 miesleczni~ Ogłoszenia- w tekście 50 gr. za wiersz. miiimetrowy (na stronie 4 szpalty), 

• nekrololti 40 gr. za wiersz milim. Drobne: za słowo 15 Ilroszy, 
naimnieisze zl. 1.50. Poszukiwanie oracy: za sI owo 10 grOSZY. najmniejsze 21. 1.20. 

--------------------------~------~--~--~-------------
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